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Krótko 


WARSZAWA. Współpracę w 
dziedzinie kinematografii 
przewiduje _ polsko-kampu- 
czańska umowa o współpra- 
cy kulturalnej i naukowej, 
podpisana podczas niedaw- 
nej wizyty przewodniczące- 
go Rady Ministrów Kampu- 
czy — Chan Si. MANNHEIM. 
Film „O-bi, o-ba" Piotra 
Szulkina został zakwalifiko- 
wany do udziału w między- 
narodowym _ festiwalu nad 
Renem. ŁÓDŹ. Będzie wię- 
cej filmów dla szkół: uzgod- 
niony z Ministerstwem O- 
światy i Wychowania plan 
produkcji WFO na lata 1984- 
85 obejmuje 65 tytułów (w la- 
tach 1982-83 notowano za- 
ledwie 3 rocznie). „Kurier 
Polski", przytacza niektóre 
tematy filmów  poświęco- 
nych historii: rozbiory, pro- 
ces brzeski, Bataliony 
Chłopskie, wielka emigracja, 
Polski. Październik,  Piłsud- 
ski, Gomułka. CHICAGO. 
„Kartkę z podróży” Walde- 
mara Dzikiego i „Golema” 
Piotra Szulkina obejrzą w lis- 
topadzie widzowie najwięk- 
szego w USA festiwalu fil- 
mowego. RZESZÓW. Mniej 
niż _ połowa miejscowości 
będących siedzibami wtadz. 
gminnych na terenie obję- 
tym działalnością OPRF po- 
Siada kina stałe. KOWNO. W 
kinie „Laiswe” odbył się ty- 
dzień filmów polskich, połą- 
czony z wystawą polskiego 
plakatu filmowego. BOJ- 
SZOWY. Nad kolejnym we- 
sternem, opowiadającym o 
przygodach emigrantów ze. 
Śląska w Teksasie, pracuje 
filmowiec-amator Józef Kłyk 
ze wsi Bojszowy koło 
Pszczyny, laureat nagrody 
im. Norberta Boronowskie- 
go za film „Człowiek znikąd”, 

przyznanej przez Śląskie To- 
warzystwo Filmowe. KA- 
LISZ. Dzięki inicjatywie Miej- 
sko-Gminnego _ Ośrodka 
Kultury uruchomiono stałe 
kino w Raszkowie. 


FAMA 


Studenckie 
kluby w 
Świnoujściu 


W Świnoujściu odbyła się 
w lipcu druga edycja wzno- 
wionego po kilkuletniej 
przerwie Festiwalu Arty 
stycznego Młodzieży Akade- 
mickiej „FAMA /84", Obok 
przedsiawień muzycznych, 
kabaretowych, teatralnych i 
plastycznych tradycyjnie 
przygotowywane są tam im- 
prezy filmowe, organizowa- 
ne przez wyróżniające Się 
studenckie DKF-y. Filmy wy- 
świetlano w dwóch kinach 
Świoujścia — w „Rybaku” i 
„Garnizonowym”. W projek- 
cjach uczestniczyli nie tylko 
studenci z „FAMY”, lecz tak- 
że liczni. wczasowicze i mie- 
szkańcy miasta. 

Na „FAMĘ” zaproszono 
kilka klubów. Gdański „Żak” 
prezentował cyki „Debiuty 
artystyczne w kinie pol- 
skim”; lubelska „Bariera” 
Program „Muzyka na ścież- 
ce dźwiękowej filmu" (od 
Krzysztola Komedy do Pink 
Floyd). „Rotunda” z Krakowa 
- przegląd pod hasłem 
„Kino w kręgu zła” 

Nowością tegorocznej 
„FAMY” był program „Debiuty 
WFD”, przygotowany przez 
Krzysztoła _ Magowskiego, 
absolwenta WRITV UŚI w 
Katowicach, lidera grupy 
„Generacje” skupionej wo- 
kół WFD. Należą do niej 
młodzi filmowcy: Magdalena 
i Piotr  Łazarkiewiczowie, 
Krzyszto! Lang, Bożena Ga- 
rus i Józef Małocha, szczy- 
cący się już pierwszymi na- 
grodami krajowych festiwali 
filmowych — konfrontacji e- 
tiud w Sosnowcu i festiwalu 
filmów krótkometrażowych w 
Krakowie. 


W Krakowie i Warszawie 


Polskie zdjęcia 
„Borysa Godunowa” 


W plenerach i wnętrzach 
naturalnych Krakowa Oraz w 
aleier warszawskim rożizo- 
będą we wrześniu 
zdjęcia do Aimu „Borys Go- 
dunow" według dramatu A- 
leksandra Puszkina. Siergiej 
Bondarczuk — reżyser, SCe- 
narzysta i odtwórca roli tytu- 
łowej — zamierza na kanwie 
tego romantycznego GU 
przedstawić panoramę 
darzeń. historycznych jakie 
nastąpiły w Rosji po śmierci 
Iwana Groźnego. 
Producentem timu jest 
wytwórnia Mosfilm, korzy. 


scenograiię. projektuj 

dimir Aronin, produkcją kie- 
ryje Walerij Malkow, a na te- 
renie Polski — Jacek Moczy- 
dłowski. 


zi roli Maryny Mniszchów- 
wystąpi Adrianna Bie- 
drzyńska; w fimie zobaczy. 
my również Bealę Redo, bę 
gierda Łukaszewicza, Hent 
ka Machalicę, Waldemara 
Kownackiego i Andrzeja Żół- 
kiewskiego. 


Z „Kłosów” 
i„Wędrowca” 


Warszawa - 
Aleksandra 
Gieryms- 
kiego 

Tadeusz Makarczyński u- 
kończył w Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych  dwudzie- 
stominutowy dokument 
„Warszawa Aleksandra Gie- 
rymskiego”. Czarno-biały 
film jest w całości oparty na 


ilustracjach, drukowanych 
od 1868 roku w warszaw- 


Muzyka dwóch pokoleń 
Miłość z listy przebojów 


Gwiazdy dwóch generacji 
— Studenckiego Teatru Saty- 
ryków z drugiej połowy lat 
pięćdziesiąłych i współczes- 
nego rocka — spotkały Się w 
filmie „Miłość z listy przebo- 
jów” " Marka 


Współautorem scenariusza 
jest, obok reżysera, Jaro- 


z filarów STS. Ważną oe w 
filmie odgrywają piosenki, 
muzyka i taniec. Jarostaw A- 
bramow-Newerly i Marek 
Gaszyński napisali teksty 
piosenek, do których muzy- 
kę skomponowali Marek 
Stefankiewicz i Wojciech 
Głuch. Układy choreogra- 
ficzne opracowała Zofia 
Rudnicka, a muzykę ilustra- 
cyjną skomponował Woj- 
ciech Karolak. W filmie wy- 
stąpi grupa „Oddział zam- 
knięty” oraz Adrianna Bie- 
drzyńska. Tomasz Dedek, 
Danuta Kisiel, Marzena Try- 
bała, Violetta Sawicka, Ewa 


Telega, John Porter, Mariusz 
Dmochowski, Jan Kobusze- 
wski, Krzysztof Kowalewski, 
Ryszard Pracz, Marian Koci- 


niak i inni. Zdjęcia kręcono w 
Łodzi, Warszawie, Kazimie. 
rzu Dolnym i na Mazurach. 
Operatorem jest Piotr Sobo- 
aiński, scenografię projskto- 
wała Teresa Smus, a pro- 
dukcją kieruje w imi 
społu „Zodiak” Krzysztof 
Kierzkowski. 


Reżyser Marek Nowicki | Adrianna Biedrzyńska 


„ROTUNDA” 
po 10 LATACH 


Rozmowa z WIESŁAWEM ADAMIKIEM, 
kierownikiem Studenckiego Centrum 
Filmowego UJ „Rotunda” 


© W jaki sposób można 
poeta ken toki aty 


— Pełnię tę funkcję od 
stycznia 1980 r., działalność 
w Centrum rozpocząłem jed- 
nak wcześniej, w połowie lat 
siedemdziesiątych. Jako 
student filmoznawsiwa UJ 
założyłem w „Rotundzie” ze- 
spół Teorii i Krytyki Filmowej 
im. Karola Irzykowskiego. 
byłem także szefem progra- 
mowym sesji filmowych DKF 
UJ. 


© Wiaśnie o pierwszą, 
głośną przed laty sesję 
chciatabym zapytać. 

— W styczniu 1978 roku u- 
dało nam się nawiązać kon- 
takt z producentem filmów 
Carlosa Saury i przedstawić 
w Krakowie cały ówczesny 
dorobek reżysera. Pokazali- 
śmy też filmy innych twór- 
ców hiszpańskich. Był to 
pierwszy w Polsce przegląd 
tej kinematografii. Saura był 


naszą wielką fascynacją ar- 
tystyczną. Fascynowali nas 
także inni twórcy nowego 
kina onirycznego — Werner 
Herzog, Peter Weir, Tadeusz. 
Konwicki. Wypracowaliśmy 
model sesji filmowej, podej- 
mującej aspekty filozoficzne 
i artystyczne kina polskiego i 
światowego. Były to sesje fil 
moznawcze „Nowe kino oni- 


psa”, „Kino i Rytuat”, 
w_kręgu Fausta”... W maju 
1980 roku DKF UJ „Rotun- 
da" otrzymał Nagrodę im 
Antoniego _ Bohdziewicza. 
przyznawaną _ dorocznie 
przez Radę Polskiej Fadera- 
cji DI 

e icz zrezygnowaliście 
z. organizacji przeglądów 


narodowych I dorobku po- 
szczególnych twórców? 
— Nie brakowało i takich 


imprez, jak np. „Miklós Janc- 
86 il inni". 
Bort 


ra iberyjska”, przeglądy do- 
robku naszych młodych re- 
żyserów. Nasze zaintereso- 
wania poszły w kierunku 
kina kreacyjnego. Korzystali- 
śmy także z materiałów i 
propozycji ianych ośrodków. 

laszym głównym celem w 
latach 1881 © 1o82 było 
stworzenie nowego pisma 
filmowego, które mogłoby 
zaspokoić ambicję młodej 
krytyki skupionej wokół 
Cenirum. 


nio 5%, powstał kwarti- 
nik „Powiększenie”, wyda- 
wany przez Centrum pod 
Studenckiej? 7 
— Zanim powstał w po- 
czątkach 1981 r. Studencki 
Magazyn Filmowy „Powięk- 
szenie”, wydawaliśmy biule- 
tyny imprez. Pierwsze 8 nu- 
merów kwartalnika miało 
skromny nakład 600 eg- 
zemplarzy, obecnie pismo 
wychodzi w 3000 egzempla- 
rzy i ma zasięg ogólnopol- 
ski. Do grona statych współ- 
pracowników wchodzą 
przedstawiciele _ środowisk 
filmoznawczych —  krako- 
wskiego, śląskiego, warsza- 
wskiego, poznańskiego i 


gdańskiego. „Powiększenie” 
jest głównie pismem młodej 
krytyki filmowej z ambicjami 
reprezentowania także _in- 
nych środowisk, szczególnie 
twórt 


„Rotundą”... 

— W Centrum powstała 
pracownia, wyposażona w 2 
stoły montażowe 16 mm. 
Zrealizowano w niej kilka- 
naście eliud_ studenckich — 
animowanych, dokumentów 
publicystycznych, reportaży, 
8tiud fabularnych. W latach 
1975 — 1980 działała w „Ro- 
tundzie" grupa — filmowa 
„ANEX”, w której skład 
wchodzili między innymi o- 
becni studenci i absolwenci 


Wydziału Radia i Telewizji 
UŚ. Filmy powstające w 
„Rotundzie” miały charakter 
artystyczny, a także spotecz- 
ny. Wygrywały nie tylko stu- 
denckie "festiwale filmowe 
(dwa odbyły się w „Rotun- 
dzie”), ale również takie im- 
prezy ogólnopolskie jak po- 
znańska OKFA, bielskie 
FAZY, a ostatnio międzyna- 
rodowy festiwal filmów nie- 
protesjonalnych UNICA w 
Paryżu. 


© lie osób przewinęło 
się w ciągu 10 lat działal- 
ności Centrum? 


— Działało tutaj około 300 
— 350 osób, głównie studen- 
tów, ale nie tylko. Wiele tych 


osób dzisiaj pracuje w bran- 
ży filmowej, już jako samo- 
dzielni działacze, twórcy i 
krytycy. 


© Co przyciągało tych 
ludzi do „Rotundy”? 

— Sądzę, że przede wszy- 
stkim możliwość rozwijania. 
swoich zainteresowań we 
wszystkich formach kontak: 
tu z filmem, poprzez klub 
dyskusyjny, kwartalnik, pra- 
cownię, możliwość ogląda- 
nia filmów znacznie cieka- 
wszych niż dostępne na e- 
kranach, wreszcie imprezy, 
które pozwoliły nam stać się. 
ośrodkiem liczącym się na 
mapie kulturalnej nie tylko 
Krakowa. 


© Z czego jesteście 
najbardziej zadowoleni? 


— Z tego, że działające tu- 
taj zespoły specjalistyczne 
funkcjonują jako ekspery- 
mentalne grupy twórcze i 
cieszą się dużą autonomią i 
swobodą w rozwijaniu zain- 
teresowań filmem. Wypraco- 
waliśmy jako pierwsi zasady 
nowej formuły klubu filmo- 
wego — klubu sztuki filmo- 
wej, zespołu teorii i krytyki, 
klubu małej formy, studenc- 
kiego pisma. Dzisiaj Kluby 
Sztuki Filmowej powstają w 
Krakowie („Pod_ Jaszczura- 
mi" i „Mikro”), we Wrocławiu 
(„Pałacyk”), a na Śląsku i w 
Łodzi powołano nowe pisma 
filmowe. 


Rozmawiała 
BOŻENA BĄKÓWNA 


MARIAN 
ŁĄCZ 


2 sierpnia zmarł mając 63 
lata Marian Łącz, ceniony ak- 
tor teatralny i filmowy. 

Warszawską szkołę tea- 
tralną ukończył w roku 1950. 
Występowa! na _ scenach 
Rzeszowa i Jeleniej Góry, 
długie lata pracował w sto- 
łecznym Teatrze Polskim, 
miat w swym dorobku twt 
czym występy estradowt 
radiowe (brał udział w cy- 
kiicznym _słuchowisku „W. 
Jezioranach”). 

Na ekranie debiutował 
pod koniec lat czterdzie- 
tych i — poczynając od 
„Czarciego żlebu” — wystąpił 
w kilkudziesięciu _ filmach 
najróżniejszych — gatunków. 
Grał_ zazwyczaj charaktery- 
styczne role drugiego planu, 
wyraziste epizody; często 
oglądaliśmy go s łac 
żotnierza lub milicjahta. Jego 
umiejętności aktorskie cenił 
zwłaszcza Jerzy Passendor- 
fer: Marian Łącz grat sierża! 
ła w „Zerwanym mości 
szeregowca Tomalę w „Ską” 
panych w ogniu”, partyzanta 
„Bicza” w „Barwach walki”, 
plutonowego Walaska w 
„Kierunku Berlin” i „Ostat- 
nich dniach”, Słowaka w 
„włanosiku”, byt milicjantem 
w „Mocnym uderzeniu”. por- 
tierem hotelowym w „Akcji 
Brutus", szulerem w filmie 
„Zabijcie czarną owcę”. 
Oglądaliśmy go min. w fil 


Święta wojna”, „. 

warszawskie”. 
„Dancing w kwaterze Hitle- 
ra", „Nagrody i odznacze- 
nia” w serialach telewizyj- 
nych „Dzień _ostatni dzień 


Miał także inną wielką 
pasję — sport: grał w Craco-. 
vii, ŁKS-ie, w warszawskiej 
Polonii, zanim rozstał się z 
piłką nożną w połowie lat 
pięćdziesiątych. 


© PISARSTWO WYSZKO- 
LONE W KINIE: rozmo- 
wa z Jerzym Stefanem 
Stawińskim 


©. UDANA RIPOSTA CZYLI 
KRAMER GÓRĄ? - z 
planu filmu „Vabank Ii" 

© Wiele osób sądzi, że nie 
SPOTKANIE Z JULIJEM 
RAJZMANEM 

© PETAIN, HALIFAX | 


SZTUKA CHARAKTERY- 
ZACJI: z dziennika fil- 
mowego_Jillusza Lu- 
bicz. 

© SPOJRZENIE W GLĄB: 
Pula'84 

© Jest zaliczana do piątki 
największych wtoskich 
komiktw: MONICA VII- 

© Z ALBUMU: Jeśliby w 
mitologii istniał bożek 
humoru, _ wyglądałby 
prawdopodobnie jak 
Dodek 

© KRYSTYNA JANDA w 


portrecie na życzenie 
© BAŁKAŃSKI SZPIEG: z 
ekranów świata 


ajwiększy — obok moskie- 
wskiego — festiwal. w krajach 
socjalistycznych ma charakter 
programowo polityczny. W 
tym roku jednak nieliczne tylko z poka- 
zanych filmów zastugiwały na miano 
politycznych. Czy to znaczy, że kino nie 
nadąża za rzeczywistością? 


Czas apokalipsy 


Pytanie nie jest może właściwie po- 
Stawione, bo sfera polityki obejmuje 
niezmiernie szeroki zakres zjawisk, a 
hasło karlowarskiego testiwalu: „O po- 
prawę stosunków międzyludzkich, o u- 
trwalenie przyjaźni między narodami” 
brzmi dostatecznie ogólnie, żeby po- 
mieścić dzieła różnych szkół i kierun- 
ków. Dorażną publicystykę polityczną 
przejęła dziś telewizja, kinu pozostają 
więc uogólnienia, co oznacza pewną 
rangę intelektualną. Z satysłakcją po- 
wiedzieć można, że najważniejszy z te- 
matów, którymi dziś żyjemy — zagroże- 
nie wojną - znalazł takie właśnie, mądre 
i interesujące artystycznie ujęcie. I to za 
sprawą kinematografii azjatyckich. 
Przesłanie, którego nie mogło zabrak- 
nąć, zabrzmiało mocno w filmach z 
Wietnamu i Japonii. Oba dotyczą 
przeszłości, co tylko podkreśliło wagę 
problemu, oba zostały zrealizowane w 
odmiennych poetykach, ale łączy je 
osobliwy ton wschodniej refleksyjnoś- 
ci. Bohaterem  „Pomarańczowych 
dzwonów" Nguyen Ngoc Thunga jest 
buddyjski mnich, niegdyś lotnik saj- 
goński, który w 1966 roku rozrzucił z 
pokładu swego samolotu środek che- 
miczny. Amerykańscy eksperci twier- 
dzili, że „pomarańczowy proszek" dzia- 
ta tylko na roślinność, ale skutki okaza- 
ły się znacznie groźniejsze. Ginęli lu- 
dzie i zwierzęta, wystąpiły także zmiany 
genetyczne w potomstwie tych, którzy 
pozostali. Interesujący jest kontrast 
spokojnej, jakby wyciszonej narracji i 
wstrząsającej treści. Podobnie w „Dzie- 
ciach Nagasaki” japońskiego reżysera 
Keisuke Kinoshity, gdzie wydarzenia z 
9 sierpnia 1945 roku ukazane zostały z 
dystansu, wtopione w rytm szarej co- 
dzienności. Nagi chłopczyk, który kąpał 
się właśnie w strumieniu. spogląda w 
górę: ponad linią wzgórz wyrasta grzyb 
atomowy. Za chwilę opadnie fala pyłu i 
świat nigdy już nie będzie taki sam. 

W filmie wietnamskim lotnik z bud- 
dyjskiego klasztoru przeżywa: konilikt 
sumienia i decyduje się w końcu ogło- 
Sić prawdę. Bohater filmu japońskiego 
nosi nazwisko autentycznego lekarza z 
Nagasaki, Takashi. Nagai, który przeżył 
wybuch i jako pierwszy zajął się bada- 
niem skutków. Cierpiał na chorobę po- 
promienną, pisał jednak do śmierci, 
chociaż okupacyjna cenzura nie zezwa- 
lała na publikację książek. W obu fil- 


Karlowe Wary 1984 


Klasycy 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


i inne 


niespodzianki 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z CZECHOSŁOWACJI 


mach pojawia się motyw religijny, choć 
w „Pomarańczowych dzwonach” pozo- 
staje jedynie w tle. Osobliwością „Dzie- 
ci Nagasaki" jest katolicyzm: pamiętać 
trzeba, że to miasto było największym 
skupiskiem katolickim Japonii. Bohate- 


rowie podkreślają swoją religijność, a 
relację rozpoczyna dokumentalna se- 
kwencja z pobytu Jana Pawła Il i słowa 
jego japońskiej homilii. Dopiero w za- 
kończeniu pojawia się symboliczny ob- 
raz zagłady jako ilustracja requiem, któ- 


re jest wezwaniem do pokoju w świe- 
cie. 

Trzeba przyznać, że na tle tych po- 
ważnych i szlachetnych filmów inne 
próby przedstawienia tematu wojenne- 
go wypadały bardżo blado. Odnosi się 
to przede wszystkim do „Śladów wil- 
czych zębów” przedstawionego w kon- 
kursie pod tytułem „Zagłada samotni 
Berhof" — jako film czechosłowacki, 
choć powstał we współpracy z Polską. 
Akcja jest dramatyczna, dotyczy walki z 
bandami hitlerowskich niedobitków na 
sudeckim pograniczu w roku 1945. Nie- 
stety, reżyser Jifi Svoboda zdecydował 
się na ton manierycznego melodrama- 
tu. Psychologicznie rzecz jest mało 
przekonująca, faktograficznie chyba 
jeszcze gorzej, bowiem bandę Wehr- 
woliów reprezentuje dwóch fantastycz- 
nych wyrostków i rozhisteryzowana za- 
konnica. Jako teatr okrucieństwa zmie- 
rzający ku krwawym jatkom w zakoń- 
czeniu robi może wrażenie, nie wydaje 
mi się jednak, aby tak poważny temat 
należało sprowadzać do stylistycznej 
igraszki 

Natomiast dziełem politycznym du- 
żego formatu okazał się amerykański 
film Sydneya Lumeta „Daniel" — ekrani- 


cląg dalszy na str. 4 


eż. Siergiej Glerasimow (ZSRR) 
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zacja głośnej „Księgi Daniela" E. L. 
Doctorowa. Chodzi o tzw. sprawę Ro- 
senbergów, straconych w roku 1953 
pod zarzutem szpiegostwa. Nazwiska 
zostały zmienione, tematem filmu jest 
bowiem w pierwszym rzędzie historia 
postępowych ruchów politycznych w 
Stanach Zjednoczonych od łat trzydzie- 
stych po dzień dzisiejszy. Daniel, grany 
znakomicie przez Timothy Huttona, pró- 
buje dociec prawdy o swych rodzicach 
i odbywa szereg dramatycznych spot- 
kań z ludźmi uwikłanymi w proces, dziś 
uważany za symbol politycznej manipu- 
lacji. Jego siostra nie wytrzymuje presji 
i popełnia samobójstwo w domu dla 
obłąkanych. Dla Daniela jest to jednak 
wędrówka katarktyczna; w zakończeniu 
przyłącza się do demonstracji antywo- 
jennej niosąc w ramionach swego 
syna. Lumet scharakteryzował dwa po- 
kolenia politycznych działaczy, trafnie 
wydobywając różnice. postaw i metod 
walki. W kinie amerykańskim rozprawa 
z okresem antykomunistycznej nagonki 
i mecarthyzmem nie jest nowością, ni- 
gdy jednak chyba nie została równie 
przekonująco udokumentowana. 

| jeszcze jeden film polityczny, tym 
razem dotyczący wydarzeń najśwież- 
szej daty: „Ultimatum” Janusza Kidawy. 
Oczekiwany był z ogromnym zaintere- 
sowaniem, a za sukces uznać należy 
nagrodę dla reżysera. Wydaje mi się 
jednak, że nieco rozczarował. Wkrótce 
wejdzie na ekrany naszych kiń, będzie 
więc okazja do bardziej szczegółowego 
omówienia; na razie stwierdzić wystar- 
czy, że zawiódł scenariusz. Sprawa zd- 
machu na polską ambasadę w Bernie 
nadawała się znakomicie do paradoku- 
mentalnej rekonstrukcji, ale w scenariu- 
Szu uczyniono wszystko, aby odebrać 
jej konkretność. Kidawa mógł rozbudo- 
wać elementy sensacyjne, romansowe, 
a nawet komiczne, ale w ten sposób 
powstała opowiastka o terrorystach- 
nieudacznikach, powierzchownie, led- 
wie tylko w odzywkach odnosząca się 
do rzeczywistości, w której żyjemy. Ma- 
teriał zapowiadający dramat polityczny 
nie został wykorzystany. 


Czas klasyków 


Rzut oka na program pozwalał prze- 
widzieć, że w festiwalowej czołówce 
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znajdzie się film „Lew Tołstoj”. Gwaran- 
tował to temat i nazwisko twórcy: Sier- 
giej Gierasimow napisał scenariusz, 
wyreżyserował film i zagrał rolę tytuło- 
wą. Jego żona, Tamara Makarowa, jest 
na ekranie Sofią Andriejewną, występu- 
je też cała plejada uczniów tej znakomi- 
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„Kochankowie”, reż. Andras Kovścs (Węgry) 


i 
tej pary. Zaludniają dwór w Jasnej Pola- 
nie, mówią tekstami zapisanymi w pa- 
miętnikach i przekazach z epoki. Ale 
można było również przewidzieć, że 
Gierasimow nie zrobi zwykłej biografii i 
pozostanie wierny koncepcji filmu, w 
którym intelektualny dyskurs ważniej- 


Szy jest od akcji. Z tej dwuczęściowej, z 
pietyzmem zainscenizowanej opowieś- 
ci o ostatnich dniach Lwa Tołstoja wyła- 
nia się przede wszystkim duchowy wi- 
zerunek wielkiego myśliciela — już nie 
pisarza, lecz proroka, jak go określało 
otoczenie, chciwie łowiące aforyzmy i 
notujące każde słowo. Gierasimow bu- 
duje własną wizję, do minimum spro- 
wadzając konflikty jątrzące Jasną Pola- 
nę, rezygnując z obfitego materiału lite- 
rackich plotek. Wewnętrzna podróż 
okazuje się ważniejsza od tej „zewnęt- 
rznej”, zakończonej na stacji Astapowo. 
Bardzo to odważna decyzja, bo ceną 
jest pewna hermetyczność: tak pomyś- 
lany film wymaga od widza przygotowa- 
nia, znajomości przynajmniej w najo- 
gólniejszym zarysie przebiegu wyda- 
rzeń. Ale jak inaczej przekazać wielkość 
Tołstoja nie czyniąc z niego postaci ze 
skandalizującej biografii, starca ucieka- 
jącego pod koniec życia od rodziny? 
Ten imponujący, niecodzienny film u- 
świadamia także coś bardzo ważnego: 
że to właśnie kinu zawdzięczamy ży- 
wotność tradycji kulturowych i proble- 
mów, które nie tylko nie oddalają się w 
czasie, lecz nabierają wciąż nowej ak- 
tualności. 

Jest to nauka, którą zawdzięczamy 
klasykom i której echa odnależć można 
w filmach o bardzo różnym charakterze. 


Może mieć kształt polemiki — jak w fiń- 
"skiej wersji „Zbrodni i kary” zrealizowa- 
nej przez debiutującego reżysera Aki 
Kuorismaki, wersji uwspółcześnionej i 
próbującej ukazać moralną problema- 
tykę Dostojewskiego bez wiary w moż- 
liwość oczyszczenia. Nowy Raskolni- 
kow o imieniu Rahaikanen pozostaje 
do końca buntownikiem, odrzuca nawet 
miłość. Najbardziej przejmujący w tym 
filmie jest wątek milczącej solidarności 
młodych, instynktownie sprzymierzają- 
cych się przeciwko pokoleniu, które re 
prezentuje w ich oczach społeczny 
konformizm. Sytuacja z Dostojewskie- 
go nabiera nowego zabarwienia, ale w 
ten sposób paradoksalnie potwierdza 
się trafność analizy dokonanej przez pi- 
sarza. 

Z zupełnie innego rodzaju klasykiem 
ma do czynienia bohater filmu „Serafim 
Połubies i inne ziemskie istoty" — rów- 
nież debiutującego reżysera Wiktora 
Prochorowa. Nowoczesny menażer, 
przedstawiciel instytucji, która organi- 
zuje wystawę prymitywistów w Paryżu, 
przybywa do domu starego, ludowego 
artysty w jakimś prowincjonalnym mia- 
steczku. | przeżywa wstrząs: uświada- 
mia sobie, że ma do czynienia ze speł- 
nieniem, jakiego nigdy nie doświadczył, 
z harmonią życia i sztuki. Z obrazów na 
ścianach drewnianej izby spoglądają 


na niego mądre, szeroko otwarte oczy 
zwierząt i ludzi... Ten skromny, ale pięk- 
ny film przekazuje intensywność olśnie- 
nia, wiarę w możliwość porywu, który 
zmienia wszystko. 

Wymieniłem obok siebie utwory naj- 
zupełniej niepodobne, wyroste z innych 


„Ślady wilczych zębów”, reż. JIł Svoboda (CSRS) 


doświadczeń artystycznych i pokole- 
niowych. Można szukać przykładów da- 
lej —- choćby w chińskim filmie „Historia 
mistrza Changa" Li Wen-hua, utrzyma- 
nym w egzotycznej dla nas konwencji 
teatralnej. Mistrz Chang rzeźbi w glinie 
figurki ludzi, których spotyka na ulicach, 
ale wywyższony zaproszeniem na dwór 
cesarski, ucieka, ponieważ nie może 
znieść niewoli dławiącej swobodę twór- 
czości. Jego potomek z czwartego po- 
kolenia znajduje się w podobnej sytua- 
cji, tyle, że niewola czeka go w domu 
bezwzględnego, wykorzystującego go 
kupca. | niełatwo przyjdzie mu się wy- 
zwolić... Mniejsza o skomplikowane pe- 
rypetie tabularne. Istotne jest, że we 
wszystkich tych filmach dostrzec mo- 
żna coś wspólnego: potrzebę nawiąza- 
nia do najszerzej pojętej tradycji kultu- 
rowej, do sztuki, która jest wspólnym 
dziedzictwem ludzkości. Na swój spo- 
sób filmy te kontynuują dyskurs, który 
wypełnia gierasimowowską sagę o Tot- 
stoju. Właśnie ciągłość tego dyskursu 
jest wartością kina. 


Czas miłości 


Nie mogło zabraknąć tematu obycza- 
jowego, bo to chleb i sól każdego festi- 
walu. A także zapowiedź rocznego re- 
pertuaru w zwykłych kinach. Na ogół 
formuła takich filmów ulega niewielkim 
zmianom, wciąż nowe są tylko realia. 
Tym razem ton nadawały melodramaty 
o tzw. trudnej miłości, dobrze grane i 
solidnie wpisane w tło społeczne, dziw- 
nie jednak bliskie telewizji. Akcja sączy 
się z epizodu do epizodu, jak w serialu, 
i z łatwością można byłoby sobie wyo- 
brazić ciąg dalszy, gdyby nie ograni- 
czenia kinowego metrażu. W NRD- 
owskim filmie Lothara Warneke „Dziw- 
na miłość” dwoje samotnych ludzi w 
wieku już dojrzałym próbuje rozpocząć 
wspólne życie. Z pewnością potrzebują 
się wzajemnie, ale przeszkodą okazują 
się ukształtowane charaktery, przyzwy- 
czajenia, tryb życia. W rezultacie chwil 
szczęścia jest mniej, niż spięć — dla wi- 
dza tragikomicznych, ale dla bohaterów 
katastrofalnych w skutkach. Chyba, że 
oboje zdobędą się jeszcze na dobrą 
wolę i cierpliwość. W „Kochankach” 
Andrasa Kovścsa (Węgry) przed zako- 
chaną parą perspektywy rysują się rów- 
nież niewescłe, bo mężczyzna nie ma 
zamiaru porzucać żony z dzieckiem, a 
kobieta czuje się upokorzona popołud- 
niowymi schadzkami w domku na dział- 


„Daniel”, reż. Sydney Lumet (USA) 


ce. Nie potrafią jednak zerwać, namięt- 
ność jest zbyt silna. | tak w kółko. 

Na tym tle ciekawiej zaprezentowały 
się filmy o miłości nie erotycznej, filmy 
o uczuciowych związkach dzieci i rodzi 
ców. Od pamiętnej „Sprawy Krame- 
rów" jest to specjalność kinematografii 


„Dzieci Nagasaki”, reż. Kelsuko Kinoshita 
(Japonia) 


My children, and 


l the people in the future 


ay they never face that terrible tragedy again! 


anglosaskich; niezmiennie też bohate- 
rem pozytywnym jest w tych opowieś- 
ciach ojciec. Pojawił się jednak intere- 
sujący wyjątek, film „Harry i syn” zreali- 
zowany przez Paula Newmana, wystę- 
pującego również w roli głównej. Pod- 
starzały i siwy, wciąż jednak zabójczo. 
przystojny, gra robotnika, który cierpi 
na zaburzenia wzroku i traci pracę. 
Trudny w pożyciu z innymi, pod wpły- 
wem okoliczności zamyka się jeszcze 
bardziej w sobie. Ale osiemnastoletni 
syn (Robby Benson) walczy o jego mi- 
łość z wzruszającą spontanicznością, 
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UTOZSAMIĆ SIĘ. 


O filmie „Yesterday” 
RADOSŁAWA 


PIWOWARSKIEGO 
ężczyzna z długimi włosami 
nikogo już dziś nie dziwi, 
Odeszły w zapomnienie cza- 
sy, gdy długie włosy były 


symbolem buntu, niewiary w porządek 
świata, a ich właścicieli spotykały roz- 
liczne szykany. Dziś długie włosy na 
męskich głowach wyglądają dość nie- 
winnie. 

Nowym stylem, który zaobserwować. 
można w młodzieżowej podkulturze 
staje się farbowanie całych czupryn lub. 
części fryzury. Czy męskie kolorowe 
czuby odegrają taką rolę jak długie wło- 
Sy, zobaczymy. 

Długie włosy upowszechnili Beatlesi 
Beatlesi byli mitem i rzeczywistością. 
Wspaniali chłopcy z Liverpoolu podbili 
świat. Zawojowali również polską pro- 
wincję lat sześćdziesiątych. 

W obszernym pokoju, na planie no- 
wego filmu Radosława Piwowarskiego 
„Yesterday" są tylko dwa przedmioty, 
które naruszają harmonię wnętrza, 
Święte figury pasują do kolorowego o- 
brazu — wizerunku Chrystusa, małżeń- 
skie łoże — do starych, ubogich sprzę- 
tów. Zaskakuje tylko trumna oparta o 
piec i pocztówka przedstawiająca Beat-- 
lesów zatknięta za ramę świętego obra- 
zu. Trumna należy do zapobiegliwej, 
Starej ciotki, która zadbała już o swój 
pochówek, pocztówka do jej lokatora — 
siostrzeńca oczarowanego muzyką 
Beatlesów. Obok pokoju kuchnia. Na. 
ścianach wiszą makatki: „Dobra gos- 
podyni dom wesołym czyni”, „Boże 
błogosław nasz dom”. Tu ciotka (Kry- 
styna Feldman) kładzie do balii pranie, 
które przyjmuje od sąsiadów. Czasem 
też najmuje się do sprzątania. Jest je- 
dyną opiekunką swojego siostrzeńca i 
choć chłopak ma już prawie osiemnaś- 
cie lat — czuje się za niego odpowie- 
dzialna. 

Ciotka, mała drobna staruszka, budzi 
się w środku nocy. Podnosi na łokciu i 
patrzy na siostrzeńca, który zajął drugą 
część jej małżeńskiego łoża. Wyraźnie 
zatrwożona, niepewna, wyciąga spod 
poduszki nożyczki. Nagie decyduje się. 
i szybkim ruchem odcina długi kosmyk 
sterczący siostrzeńcowi za uchem. 

To krótkie ujęcie trzeba było powta- 
rzać kilka razy. Nożyczki okazały się 
tępe, powstało zamieszanie i cała filmo- 
wa ekipa szukała lepszych. Aktor grają- 
cy rolę Pawła, siostrzeńca starej ciotki 
(Piotr Siwkiewicz) musiał wielokrotnie 
zapadać. w drzemkę i wywoływać na 
twarzy błogi spokój. 

Ciotka dokonuje „świętokradczego” 
czynu. Naiwnie wierzy, że w ten sposób 
uchroni wychowanka przed kłopotami, 
a może nie potrafi znieść myśli, że Pa- 
weł stał się inny. 

Ta inność, nawet tak nieznaczna jak. 
dłuzsze nieco włosy, bardzo drażni oto- 
czenie. Paweł i jego koledzy naśladują- 


Reżyser Radostaw Piwowarski 


cy chłopców z Liverpoolu są utrapie- 
niem dyrektora szkoły. Szczególnie, że 
zakładają swój własny, niezależny ze- 
spół muzyczny. 

2 perspektywy lat te problemy chłop- 
ców w małym miasteczku końca lat 
sześćdziesiątych, którzy pragnęli utoż- 
samić się ze swoimi idolami, nie wydają 
się może lak poważne. Wtedy jednak 
miały swój dramatyczny wymiar. Pawła 
doprowadziły nawet do — na szczęście 
nieudanej - próby samobójstwa. 

Sceny w mieszkaniu ciotki kręcone 
są we Wrocławiu na Ostrowie Tum- 
skim, w starej kamienicy niedaleko 
pomnika Papieża i katedry, Wiele tu za- 
bytkowych kościołów i budynków sa- 
kralnych. Nie jeżdżą samochody, wą- 
skimi uliczkami spacerują turyści. To 
rzeczywiście jakby małe miasteczko, ci- 
sza i spokój. Atmosfera Ostrowa Tum- 
skiego wkrada się do miesżkania ciotki 
— może niezależnie od intencji twórców 
filmowego obrazu. 

W filmie „Yesterday" główny bohater, 
Paweł, odbywa podróż do czasów swo- 
jej młodości. Powraca we wspomnie- 
niach do starego mieszkania ciotki, do 
kumpli, z którymi grał w zespole i kon- 
struował wzmacniacze, do groźnego 
nauczyciela w.t., który kazał chłopcom 
obciąć włosy „na zapałkę”. Do czasów 
kiedy w coś wierzył, kiedy wiedział cze- 
go chce. Ta podróż to poszukiwanie za- 
gubionej tożsamości. 


IWONA 
OPOCZYŃSKA 


Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 


YESTERDAY. Reżyseria: Radosław Piwo- 
warski, zdjęcia: Witold Adamek, scenogra- 
fla: Tadeusz Kosarewicz, kostiumy: iwona 
Szymańska, kierownictwo produkcji: Jerzy 
Szebesta. Grają: Piotr Siwkiewicz, Andrzej 
Zieliński, Waldemar Ignaczak, Robert Pie- 
chots, Krystyna Feldman, Henryk Bista, 
Anna Kazimierczak, Krzyszto! Majchrzak. 
Film powstaje w zespole „Rondo”. 
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Blues 
z Tbilisi 


KUKARACZA 


KUKARACZA. Reżyseria: Siko i Ketl Dolidze. Wykonawcy: Lewan Uczanejszwiii, Ninel 
Czankwetadze, Zaza Koleliszwiii I inni. ZSRR, 1983 


awno, dawno temu, za górami, 
za lasami mieszkała sobie 
dziewczyna. A musiała być 
piękna nad podziw, skoro za- 
kochało się w niej na śmierć i życie 
dwóch mężczyzn. Jeden był trochę 
śmieszny, raczej biedny lecz uczciwy, 
drugi — życie brał serio, był bogaty i zły. 
Bogaty przesyłał jej kwiaty i pieniądze, 
biedny ofiarować mógł tylko swoją 
dobroć. Dziewczyna doceniła wszystkie 
dary i serce swoje oddała biedakowi. 
Lecz zły nie umiał pogodzić się z prze- 
graną i zabił rywala. A kiedy za swój 
czyn stanął przed sądem, dziewczyna 
wymierzyła w niego rewolwer. Los nie 
był dla niej łaskawy — spudłowała... 


Historia, wydawałoby się, banalna, 
podobna do wielu od wieków powta- 
rzanych przez wędrownych bardów i 
podwórzowych śpiewaków — gdyby nie 
fakt, że ta ballada łamie zasady poetyki 
gatunku. Wątek melodramatyczny pro- 
wadzony jest, co prawda, zgodnie z ka- 
nonem, ale występujące tu postacie 
odbiegają od znanych wzorów. Tym 
„uczciwym choć biednym” nie _ jest 
człowiek znajdujący się poza prawem — 
sprawiedliwy przestępca, którego los 
pchnął na drogę występku — lecz właś- 


nie stróż prawa. Jego rywalem jest za- 
patrzony w siebie, tym: bardziej więc 
groźny, bandyta, zły — wbrew konwen- 
cjom — do końca, łamiący wszelkie nor- 
my. nawet te uświęcone odwiecznym 
kodeksem obyczajowym. Kolejnym wy- 
kroczeniem przeciwko tradycji litera- 
ckiej jest umiejscowienie opowieści w 
czasie; jej charakter przemawia za tym, 
by rzecz rozgrywała się „dawno, dawno 
temu”, w okresie niemal legendarnym — 
dziś, w wieku XX, podobne historie już 
się nie zdarzają. W rzeczywistości dy- 
stans dzielący nas od opisanej w filmie 
tragedii nie jest wcale duży — wszystko 
to odbyło się zaledwie czterdzieści 
parę lat temu. Jednak nazajutrz po są- 
dowym incydencie wybuchła wojna — 
hitlerowskie Niemcy napadły na Zwią- 
zek Radziecki. Pamięć o tragedii jed- 
nostek rozmyta się w potoku tragedii 
całego narodu. Wojna stała się cezurą, 
powodującą odwrócenie wartości — 
wszystko co zdarzyło się przed jej wy- 
buchem zmieniło się, niezależnie od 
swej ważności, w daleką, bliżej nie o- 
kreśloną przeszłość.  Mikropowieść 
„Kukaracza” Nodara Dumbadze, z któ- 
rej swą osnowę czerpie film Siko i Keti 
Dolidze, narodziła się z nostalgii — za 
utraconym rajem dzieciństwa, za spo- 


kojem tamtych dni, za ludźmi, którzy u- 
czyli pisarza człowieczeństwa. Film po- 
dejmuje te same wątki. 


To miejsce „za górami, za lasami" to 
Tbilisi lat czterdziestych, miasto, jakie-_ 
go jeszcze nie znaliśmy — pełne sło- 
necznych ogrodów, cienistych zaułków, 
z rzeką pełną ryb... Mieszkających tu 
ludzi znamy natomiast od dawna — są 
dobrzy. serdeczni, każdemu życzliwi, 
pełni fantazji i wspaniałego poczucia 
humoru. Takich ich pamiętamy z innych 
filmów — także weteran gruzińskiego 
kina Siko Dolidze ma swój wkład w u- 
trwalaniu takiego właśnie wizerunku 
mieszkańców Tbilisi i okolic. Czy wszy- 
scy są tacy? Według dwunastoletniego 
Tamaza cieniem na opinii o Gruzinach 
przez długi czas kładła się postać 
Gieorgija Tuszuraszwilego, porucznika 
milicji, dzielnicowego rejonu, w którym 
mieszkał chłopiec. Ten szczupły, nieco 
kanciasty młody człowiek wydawał się 
w ogóle pozbawiony poczucia humoru 
— uwziął się na Tamaza i jego rówieśni- 
ków. Zawsze wiedział, kto i co prze- 
Skrobał... Żeby choć skórę za figle prze- 
trzepał, nie — sam nie bił i bić nie po- 
zwalał, żądał natomiast pisemnego o- 
świadczenia, że już nigdy się tego nie 
zrobi. Odwoływał się przy tym do pojęć. 
które dla dwunastolatków były groźnie 
brzmiącymi choć pustymi jeszcze zna- 
kami — do honoru i godności. Czy tkwił 
w tym jakiś głęboki sens wychowaw- 
czy? Raczej strach i niewiara we własne 
siły, kompensowanie własnych porażek 
— tak widzieli to mieszkańcy dzielnicy, 
którzy obserwując zmagania Guliwera z 
Liliputami nazwali porucznika Kukara- 
czą. Bo jak można inaczej wyjaśnić fakt, 
że Tuszuraszwili nigdy nie rozstawał się 
z mądrą książką? Raz był to kodeks 
karny, z którego każdy mógł się dowie- 
dzieć, ile i za co grozi potencjalnemu, 
zwłaszcza rnłodocianemu przestępcy; 
innym razem - gruba encyklopedia, 


gdzie opisano w przerażający sposób 
wpływ. nikotyny na ludzki, zwłaszcza 
młody organizm. Ale pewnego dnia 
pod pachą dzielnicowego pojawiła się 
Biblia. Po jej lekturze Kukaracza porzu- 
cił książki-narzędzia represji, odnalazł 
drzemiącą w nim wrodzoną dobroć. 
Przestał patrzeć na swoich podopiecz- 
nych przez pryzmat paragrafów okreś- 
lających odstępstwa od społecznej 
normy prawnej, dostrzegł w nich ludzi, z 
ich troskami, problemami i kłopotami, I 
odnióst pierwszy sukces — „prześlado- 
wani” przez niego malcy zrozumieli, że 
dzielnicowy — bohater wojny fińskiej — 
stoi na straży ich życia nie tylko wtedy, 
kiedy walczy na froncie, ale i wtedy, kie- 
dy z ukrycia obserwuje ich poczynania 
— choćby po to, by w odpowiednim mo- 
mencie rzucić się do rzeki na ratunek 
tonącemu. Tuszuraszwili także, jako 
pierwszy w mieście, pojął skompliko- 
waną sytuację Ingi. 


To właśnie Inga była ową „piękną 
dziewczyną” z ballady, której przyszło. 
wybierać między dwoma kochającymi 
ją mężczyznami. Jako pierwszy do- 
strzegł ją „bogaty i zły”, ścigany listami 
gończymi w całym kraju włamywacz 
Murtało. Dostrzegł i usidlił. Nazywał ją 
„królową Gruzji”, co dzień posyłał kosz 
czerwonych goździków, co miesiąc u- 
szczęśliwiał ją okrągłą sumką, Dziew- 
czyna broniła się jak umiała, nikt jednak 
nie chciał podać jej pomocnej dłoni. To 
obojętność sąsiadów sprawiła, że ta z 
natury cicha i dobra dziewczyna przyję- 
ta narzuconą jej rolę. Może zrobiła to, 
by zwrócić uwagę otoczenia na swe 
nieszczęsne położenie? Jeśli tak, to 
skutek był odwrotny od zamierzonego. 
Miasto odwróciło się od niej — kochanki 
bandyty. Zabrakło pomocy, ale znalazły 
się anonimy na biurku Kukaraczy. 


Z takiego obrotu sprawy mógł cie- 
szyć się jedynie Murtało. Kreujący sie- 


bie na „króla życia”, zdolny do najbar- 
dziej brawurowych wyczynów i roman- 
tycznych gestów, w rzeczywistości był 
on niemal podręcznikowym przykła- 
dem kompleksu Adlera — jednostką 
kryjącą własną słabość w dążeniu do 
zdominowania innych. Byt przy tym 
człowiekiem niebezpiecznym — w obro- 
nie. domniemanej pozycji potrafił sięg- 
nąć po broń. A wszystko wskazywało 
na to, że Tuszuraszwili ośmieszył go. 


Inga była pierwszą osobą w krótkiej 
karierze dzielnicowego, która nie prze- 
raziła się grubych ksiąg i paragratów. 
Trzeba było dotrzeć do niej w inny spo- 
sób — po prostu zrozumieć. Ale by to 
osiągnąć, Tuszuraszwili musiał przejść 
długą drogę. Wbrew oczekiwaniom po- 
mogli mu ci, których tak uparcie prześ- 
ladował. To oni, dwunastoletni chłopcy, 
odkryli przed nim świat młodzieńczych 
fascynacji, które — jeśli nie zostaną w 
porę zaspokojone — stają się komplek- 
sem ciążącym przez całe życie. Uświa- 
domienie Tamazowi złudnego blasku 
posiadania prawdziwego kindżału w 
Sytuacji, kiedy służyć on może jedynie 
do gry w pikuty, było lekcją dla obu — 
chłopca i milicjanta. W przypadku Ingi 
należało wskazać ograniczenia, do któ- 
rych prowadził ciasny kostium „ko- 
chanki bandyty”. Częścią tego stroju 
byt Murtało — obnażenie jego nicości 
mogło uwolnić dziewczynę spod wpły- 
wu przestępcy. 


Podczas urodzin Ingi, uczczonych 
przez Murtałę kolejnym zuchwałym na- 
padem, doszło do decydującej kor 
frontacji. Kukaracza swym niespodzić 
wanym pojawieniem zakłócił świątecz- 
ny nastrój, więcej - wystarczyło mu za- 
ledwie kilka minut, by na oczach dziew- 
czyny rozbić mit nieustraszonego „kró- 
lażycia”. Nie był to spór między dwoma 
mężczyznami o kobietę, lecz kontlikt 
dwóch odmiennych moralności, dobra i 
zła. W rezultacie do aresztu trafił nie 
Murtało, ale Tuszuraszwili - ochraniając 
Ingę przed wspólnikami złodzieja, puś- 
cił bandytę wolno. Za tę chwilę słabości 
(a raczej — moralnej odwagi) zapłacił ży- 
ciem. Przed śmiercią przeżył jednak 
rzecz w swoim krótkim żywocie naj- 
wspanialszą — szczęśliwy związek z is- 
totą, którą przywrócił światu. 


Jest coś w tej opowieści — prowa- 
dzonej lekko, czasem z przymrużeniem 
oka, jakby narrator nie dostrzegał wagi 
opisywanego problemu (w powieści 
Dumbadze narratorem jest Tamaz) — co 
budzi uczucia podobne do reakcji na 
relleksyjną balladę. Jest to uczucie 
straty spowodowanej odejściem kogoś 
bliskiego, gorycz z powodu przemijania 
i nietrwałości ludzkiej pamięci. „I przy- 
«ow alałem sobie Kukuraczę, A właści- 
«e 19 on przyśnił mi się 12 październi- 
ka 1979 roku o północy, pół godziny 
przed moim drugim zawałem. |, co 
dziwne, we śnie Kukaracza miał jak 
dawniej 21-22 lata, a ja po pięćdziesiąt- 
ce, lecz on, jak dawniej, upominał i pou- 
czał mnie..." Tymi słowami kończy się 
film, za który reżyserzy-scenarzyści — 
ojciec i córka, Siko i Keti Dolidze — do- 
stali nagrodę na Wszechzwiązkowym 
Festiwalu w Leningradzie. Było to wy- 
różnienie za najlepszą adaptację utwo- 
ru literackiego — mikropowieść „Kuka- 
racza” Nodara Dumbadze ukaże się 
wkrótce i na naszym rynku wydawni- 
czym. Film dotarł wcześniej. I przyznać 
od razu trzeba — swą wartością nie od- 
biega od zalet literackiego pierwowzo- 
ru. 


KONRAD J. 
ZARĘBSKI 


Patataj, patataj 


NA TROPACH BARTKA 


Reżyseria: Janusz Łęski. Wykonawcy: 
wska, Bronisław Pawlik | Inni. Polska, 1962 


: Bogusz Bliewski, Barbara Krafftówna, Alina Jano- 


atataj, patataj, patataj! Gdzie ten 

zły kłusownik? Patataj, patataj, 

patataj! Może jest nim pan foto- 

graf? Patataj, patataj! Może pan 
leśniczy? Patataj, patataj, patataj! Ach, 
to ten. No, no. Jelenie są piękne. 

Oto streściiem państwu dość wiernie 
fabułę i problematykę najnowszego fil. 
mu polskiego pod tytułem „Na tropach 
Bartka”, przeznaczonego dla dzieci i 
bardzo młodej młodzieży. Film jest ład- 
ny. Tyle dobrego da się o nim powie- 
dzieć. Piękne plenery, piękne konie, 
wdzięczni dżokeje. Harcują po polach i 
lasach, a niebo nad nimi błękitne. Mimo 
to i przy pełnym zrozumieniu intencji, 
którymi kierowali się twórcy, przy całej 
sympatii dla filmu młodzieżowego i 
dziecięcego, przy całej wyrozumiałości 
dla nieletnich aktorów — nie jestem w 
stanie napisać ciepłej laurki. 

Nieszczęśliwym dla siebie trafem 
„Na tropach Bartka" wszedł na ekrany 
stosunkowo niedługo po „Akademii 
Pana Kleksa”, siłą rzeczy narzucają się 
więc porównania, a te nie mogą wy- 
paść na korzyść filmu Janusza Łęskie- 
go. Oba filmy różnią przede wszystkim 
podstawowe założenia poetyki, ale tak- 
że — choć może to zabrzmieć dziwnie w 


stosunku do filmu dla dzieci — klasa in- 
telektualna i to coś, bez czego film dla 
młodego widza nie może osiągnąć suk- 
cesu — wdzięk. 

Zwykliśmy do filmowej produkcji dla 
dzieci przykładać całkiem inną miarę, 
niż do kina „dorosłego”" | słusznie, tyl 
ko warto pamiętać, by rzeczywiście 
była to całkiem inna miara, a nie tylko 
niższe stopnie tej samej skali. Ktoś kie- 
dyś musiał nam wmówić, że nie ma i nie 
może być filmu dla dzieci całkowicie 
pozbawionego dydaktyki. Bawić — ow- 
szem, ale przede wszystkim wychowy- 
wać, nauczać, wyt I tak już 
zostało. Co film — to dydaktyczna roz- 
prawka. A jeśli już nie rozprawka, jeśli 
czczej zabawy podejrzanie dużo, to jed- 
nak kilka umoralniających sentencji 
przemyconych być musi. Widocznie 
podświadomie czujemy, że coś jest nie 
tak z tym naszym wychowaniem latoro- 
Śli. 

Inspiracją czy punktem wyjścia dla 
filmu Janusza Łęskiego był zapewne 
landszatt z jeleniem na rykowisku i pę- 
dzącymi po lesie jeźdźcami; dodam, że 
doceniam urok takiego łandszaftu. Do 
obrazka dorobić trzeba było fabułę i — 
obowiązkowo — morał. Mamy zatem 


historię o ktusowniku, wiadomo jak za- 
kończoną, wiadomo z jakim ponadcza- 
sowym przesłaniem. 

Dzieci bawią się w dorosłych, tropią 
złoczyńcę na własną rączkę. Jest to 
więc opowieść o wakacyjnej przygo- 
dzie, która jak zwykle „niespodziewa- 
nie" nabiera posmaku przygody krymi- 
nalnej. Przedsięwzięciu przewodzi ma- 


. łoletni Sherlock Holmes. O ile pamię- 


tam tego pokroju przemądrzałe gaduły 
miały raczej mniejszy mir wśród rówieś- 
ników i nie mogły pełnić roli przywódcy. 
Tutaj Holmes swym książkowo-gazeto- 
wym mędrkowaniem od razu podpo- 
rządkowuje sobie prawie wszystkich. 

Niewielki jest stopień skomplikowa- 
nia intrygi, ale za to okazuje się, że 
przemądrzały goguś zna nawet „Ham- 
leta", dzieci bowiem inscenizują zbrod- 
nię kłusownika i bystro zerkają jaka też 
będzie reakcja zebranych widzów, który 
z nich swym zmieszaniem przyzna się 
do niecnego czynu. To chyba najbar- 
dziej skomplikowany pomyst autorów 
„Na tropach Bartka”, inne nie wykra- 
cżają poza stereotyp. 


Wygląda na to, że autorzy filmu po- 
pełnili bardzo, niestety, powszechny 
grzech: nie docenili swych widzów. W 
konsekwencji powstał ładny obrazek, 
ale dosyć drętwy, nie mogący ani na 


chwilę intelektualnie podniecić, ani roz- 


| palić emocjonalnie kilku i kilkunastolet- 


nich widzów. 


Ale film „Na tropach Bartka" napraw- 
dę jest tadny. Las, konie, konie, las. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


List z Krakowa 


Krecia bez makijażu 


est to już ostatnie dzwonienie, 

aby ten „list z Krakowa” mógi być 

jeszcze listem z Krakowa: RENA- 

TA KRETÓWNA opuszcza to 
miasto i przenosi się do Warszawy, sta- 
rym szlakiem krakowskich artystów. W 
gazecie napisano, że robi to „m.in. ze 
względów rodzinnych”. Wyszła może 
za mąż? — O, nie! Po raz trzeci tego 
głupstwa nie popetnię — zaprzecza e- 
nergicznie. (Opuszczam nazwiska 
dwóch książąt małżonków i zwięzłą ich 
charakterystykę przekazaną mi otwar- 
cie przez Kretównę — żeby nie mnożyć 
już nietaktów, bo i tak zareagowałem 
niewytwornie, mówiąc: — Zapewńe w o- 
góle nie ma na panią mocnych. Robi 
pani wrażenie osoby zdecydowanej, 
kobiety, która wie, czego chce. Mąż po- 
winien być więc cichy i potulny, taki 
Jednak pani nie zaimponuje, a z kolei 
„słodkiego brutala” nie tolerowałaby 
pani u swego boku?..) 


— Właśnie. Jestem sama. Zawsze 
zresztą pracowałam samodzielnie, nie 
wchodziłam w żadne uktady, obywałam 
się bez niczyjej pomocy, co kosztowało 
mnie sporo zdrowia, energii i czasu. 
Cokolwiek mówi się o mnie, to jednego 
nie można mi zarzucić, że nie pracuję 
uczciwie. Dużo pracuję nad sobą i je- 
stem koleżeńska w pracy. Oddaję jej 
całą siebie, nie rozmieniam się na drob- 
ne. To jest najważniejsze i przynosi sa- 
tysfakcję. Bo także publiczność lubi ak- 
tora, gdy ten daje z siebie wszystko. 
Obserwuję to podczas moich recitali 
piosenkarskich. Cenię przy tym wszel- 
kie uwagi; nawet jeśli są błędne. można 
wyciągnąć z nich jakieś wnioski. Reży- 
ser? Ma swoje racje, lecz jego wska- 
zówki muszę przetransponować przez 
siebie, przez własną osobowość. Uwa- 
żam, że z reżyserem trzeba współpra- 
cować, ale liczyć przede wszystkim na 
siebie, 


— Po studiach aktorskich w Krako- 
wie, po 10 sezonach na jego scenach 
dramatycznych (po ośmiu latach w Sta- 
rym Teatrze, gdzie kontaktowała się 
pani m.in. ze Swinarskim, Jarockim, 
Wajdą i Zanussim), po występach ka- 
baretowych i telewizyjnych, po wielu 
nagraniach piosenkarskich - nagle 
przyszedł moment zwrotny w karierze, 
czas decyzji. 

= W moim życiu następują szybkie 
decyzje. Tak, jak kiedyś rzuciłam po 
trzech latach filologię polską, spakowa- 
tam ciuchy i przyjechałam do Krakowa, 
aby zostać aktorką, tak teraz przenoszę 
się do Warszawy, gdzie w „Syrenie” 
przyjęłam zastępstwo po Ewie Kukliń- 
skiej w „Czarnej Mańce” (p. Filler obie- 
cał mi już dwie następne role: w „Ciotu- 
ni” Fredry i w adaptacji „Trzech musz- 
kieterów" mam grać lady... nie pamię- 
tam już jaką, w każdym razie jakąś 
lady), Wejście w gotowy spektaki nie 
jest tatwe, ale nie boję się i myślę, że ta 
zmiana dobrze mi zrobi. Ostatnio nie 
byłam właściwie wykorzystywana, prze- 
żywałam już nawet stany depresyjne. A 
chcę pracować, czuję w sobie tadunek 
aktywności, który nawarstwił się i prag- 
nę to wyładować. 

Ja na to znów nietaktownie: — Czy nie 
sądzi pani, że dotychczasowy dobór ról 
„pod” pani atrakcyjną powierzchow- 
ność i swobodny sposób bycia oraz 
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„sznapsbaryton”, jakim pani śpiewa, 
wiedzie panią ku wulgarności? W koń 
cu postaci z „Opery za trzy grosze”, z 
„Lotu nad kukułczym gniazdem” i z 
„Rodziny Tothów”, a teraz Czarna Mań- 
ka — to dziewczyny określonej konduity. 
Czy nie powinna pani grać właśnie 
przeciwko swemu typowi urody? Raz 
tylko widziałam panią w charaktery- 
stycznej roli dziennikarki i raz w lirycz- 
nym programie telewizyjnym na tle bia: 
łych tiulii 


— A Hanka w „Dulskiej”? Generalnie 
ma pan jednak rację. Nie winię za tę 
jednostronność reżyserów, bo może w 
tym i moja wina. Chciałam się podobać, 
to jasne. Nie tylko na scenę, ale i „na 
życie” malowałam się mocno. Już się 
jednak zorientowałam, że ludzie w tea- 
trze nie słuchają początkowo tego, co 
mówię, tylko patrzą jak wyglądam i 
stwierdzają „ale dziwa!” - przepraszam, 
że się wyrażam. Przełom w kierunku ról 
dramatycznych przeżyłam niedawno, 
grając w „Rdzy” wg tekstów Andrzeja 
Bursy. Wpadałam tam przed widzów z 
ohydnym śmiechem, w peruce i w znie- 
kształcającym mnie gorsecie, a potem 
zdzierałam z siebie to wszystko, zdej- 
mowatam publicznie makijaz, obnaża- 
tam się fizycznie i psychicznie, nie myś- 
ląc o tym, jak wyglądam, tylko grając 
„od środka”. Coś podobnego robię te- 
raz w filmie „Przemytnicy”: rozbieram 
się na kacu do naga, ale to nie jest 
striptiz dla samego efektu, lecz gest w 
złości, w emocjach dyktowanych treś- 
cią owej sceńy na ekranie. 


Ról filmowych miałam niedużo, ale 
były interesujące aktorsko, choć nigdy 
jeszcze nie daty mi pola do okazania 
całego temperamentu. Grałam m.in. w 
„Zielonej ziemi”, w „Ocalić miasto", w 
„Wodzireju”. Od razu po „Przemytni- 
kach" występuję u Tomka Zygadły we 
współczesnym filmie i w 3-odcinkowym 
serialu kryminalnym „Poltelu”, gdzie 
cieszy mnie spotkanie z tak wspania- 
tym aktorem, jak Emil Karewicz. 

Oto w jakiej „chwili osobliwej” dla 
swej kariery znajduje się obecnie Kre- 
cia. Dowcipkowanie z nazwisk jest w 
najgorszym tonie, ale dobry ton po- 
prawnego wywiadu z gwiazdą został tu 
już kilkakrotnie naruszony, a poza tym 
Kretównę powszechnie nazywa się 
Krecią w jej środowisku. Może jest w 
tym jakiś odblask Kreci Pataczkówny z 
„Przekroju”, a może Renata brzmi „rów- 
no”, ale Krecia „równiej" wobec lubia- 
nej i popularnej Kretówny, której krako- 
wianie życzą dobrej szansy dla rozwoju 
talentu w stolicy. 

— Przyzwyczaiłam się do Krakowa, 
wrosłam w to miasto, które mnie wzbo- 
gaciło i nie chciałabym, aby się za mnie 
wstydziło; kiedy będę grać w Warsza- 
wie. Choćby dlatego muszę zrobić ten 
szpagat w „Czarnej Mańce" jak Kukliń- 
Ska, nie pozwolę sobie na markowanie, 
„Szkoła krakowska” zobowiązuje! Co 
wywożę z Krakowa? Bardzo dużo do- 
świadczeń, nie tylko aktorskich. (Ja 
znów bez taktu, że to oświadczenie co- 
kolwiek dwuznacznie. A ona, że nie 
szkodzi). 


WŁADYSŁAW 
CYBULSKI 


Nie czuję się 
uczestnikiem 


wyścigu 


Rozmowa z JÓZEFEM MAŁOCHĄ 


© Jest pan laureatem tegoroczne- 
go festiwalu krakowskiego, za film 
„Dozorca” otrzymał pan nagrodę za 
debiut. To, chyba szczególna saty- 
stakcja, gdy pierwsza profesjonalna 


realizacja zostaje doceniona. Ten 
Brązowy Lajkonik jest również pier- 
wszą nagrodą, jaką uhonorowano na 
poważnym festiwalu film zrealizowa- 
ny przez absolwenta szkoły katowi- 


Reżyser Józe! Małocha 


ckiej. Czy i dla pana nagroda ta ma 
podwójny wymiar? 

— Tak. I nawet to, o czym wspomnia- 
ła pani na drugim miejscu jest dla mnie 
chyba ważniejsze, niż sama świado- 
mość, że film został dobrze oceniony. 
Wszyscy narzekali na poziom festiwalu, 
wypada się z tym zgodzić. Brązowy Laj- 
konik w wypadku, gdy nie przyznano 
Grand Prix nie jest niczym aż tak wiel- 
kim, żeby z tego powodu wpaść w eu- 
forię czy samouwielbienie. Ale gdy po 
ogłoszeniu wyników zaczęli mi gratulo- 
wać koledzy ze szkoły, dziekan — zrozu- 
miałem, że ta nagroda ma też inne zna- 
czenie, dla szkoły właśnie. Jeśli w jakiś 
sposób pomoże to szkole czy opinii o 
niej - będę się bardzo cieszył, że się do 
tego przyczyniłem. 

© Jeśli to pomoże szkole... A jak 
to pomogło panu? 

- Poczułem się swobodniej. Nie 
oznacza to odsunięcia od siebie wszel- 
kich wątpliwości, ani petnego potwier- 
dzenia własnych umiejętności, stanowi 
jednak pewne oparcie. Jestem po pro- 
stu spokojniejszy niż byłem jeszcze 
niedawno — choć akurat uważam, że ten 
permanentny stres, w jakim ksztatcili- 
śmy się w Katowicach, w jakim tkwili- 
śmy jeszcze potem, gdy wchodziliśmy 
do zawodu, w istocie nam pomógł! 
Mieliśmy „kompleks Łodzi”, to fakt. 
Chcieliśmy więc pokazać, że coś umie- 
my, udowodnić, że czegoś nas nauczo- 
no. | myślę, że nagroda z Krakowa nie- 
co ten stres przełamała. 

© Powiem szczerze, że po etlu- 
dach, jakie realizował pan w szkole, 
spodziewałam się raczej, że w pier- 
wszej profesjonalnej realizacji pan — i 
pana kołedzy również — odezwiecie 

ję w sprawach swojego pokolenia i 
głosem tego pokolenia. Oczekiwa- 
tam, że sportretuje pan na przykiad 
kogoś w typie bohatera swoich szkoł- 


„Dozorca” Józefa Małochy 


nych „Drzazg”. Tymczasem pana film, 
ani dokumentalne filmy pańskich ko- 
legów nie poruszają tej problematyki, 
nie mówią o pokoleniu, w którym wy- 
rośliście. Brak chęci, motywacji, moż- 
liwości? Bo nie tematu przecież! 

— Była pewna szansa, by utrwalić na 
taśmie naszą wiedzę o pokoleniu trzy- 
dziestolatków. Wraz z kilkoma koleżan- 
kami i kolegami opracowaliśmy założe- 
nia i scenariusz pełnometrażowego fil- 
mu „Generacja”. Na razie projekt ten 
nie jest realizowany. Chcieliśmy w „Ge- 
neracji" powiedzieć o tym właśnie, co 
uważamy za najbardziej ważne, rados- 
ne czy bolesne dla naszych rówieśni- 
ków. Szkoda, że rzecz się odwleka, bo 
szansa zanotowania na taśmie pew- 
nych nastrojów, zdarzeń, stanu świado- 
mości ucieka bezpowrotnie. 


© Czyżby jedno niepowodzenie 
tak mocno na was wpłynęło? Czy to 
co robicie, lub raczej o czym opowia- 
dacie jest swoistą formą ucieczki w 
tematy uboczne, marginesowe w sto- 


— Mogę mówić tylko w swoim imie- 
niu, choć myślę, że i koledzy podzielą 
moje zdanie. Robiąc „Dozorcę" nie 
miałem świadomości, że robię coś „za- 
miast", na marginesie, coś nieważne- 
go. 


© _„Dozorca” przystaje, molm zda- 
niem, do tego dobrego nurtu polskie- 
go dokumentu, jaki święcił triumfy 
przed kilku laty, nurtu, z którego wy- 
rosło wielu wybitnych twórców I wiele 
wspaniałych filmów. Lecz pana poko- 
lenie — to zresztą naturalne — jedno- 
cześnie dystansuje się od tego nurtu 
swoimi poglądami, sposobem robie- 
nia filmów... 

— Nie zastanawiałem się czy i w ja- 
kim stopniu mój film nawiązuje do tego, 
co już w kinie było. Zrobiłem ten film 


tak, jak uważałem, że będzie najlepiej. 
Czy wpisuję się świadomie w jakiś 
nurt? W szkole mieliśmy wspaniałych 
wykładowców. Nie byli to belfrowie, tą- 
czyły nas stosunki uczeń-mistrz, i to w 
najlepszym wydaniu. Liczyłem się z 
tym, co mówią, co robią, jak patrzą. 
Wiele prowadzonych przez nich zajęć 
było dia mnie po prostu odkryciem. Je- 
śli w tym filmie. widoczny jest jakiś ich 
wpływ — stało się to jakby poza moją 
świadomością. Ale jeśli to jest zauwa- 
żalne, jeśli ich styl czy sposób widzenia 
kina jakoś się na tym filmie odcisnęły, 
to dlatego, że byli dobrymi nauczyciela- 
mi, że robili dobre filmy i w jakiś sposób 
musiało to w nas przeniknąć. 


© Byi pan mocno związany z kra- 
kowskim Teatrem „STU". Ten tea- 
tralny epizod zaczął się jeszcze przed 
studiami w Katowicach. Jak to do- 
świadczenie wpłynęło na pana, jak 
odcisnęło się lub ma szansę odcis- 
nąć na pana twórczości? 

— To nie byt epizod, to trwało 8 lat. 
Zaczęło się dość przypadkowo. Studio- 
wałem w Krakowie anglistykę, chciałem 
żyć pełnią studenckiego życia. Współ- 
pracę z teatrem traktowałem na począt- 
ku jako formę dodatkowego zajęcia, za- 
bawy, wygłupu, atrakcji. Ale wciągnęło 
mnie to tak mocno, że gdy. skończyłem 
Studia, a teatr akurat przeszedł na za- 
wodowstwo, okazało się nagle, że to, 
co robiłem dotąd za darmo, bo to lubi- 
łem, mogę robić za pieniądze i może to 
być jakiś sposób na życie. Znalazłem 
się więc w znakomitej sytuacji. Zosta- 
tem w teatrze, jeszcze podczas studiów 
reżyserskich dojeżdżałem z Katowic do 
Krakowa. No cóż, mogę powiedzieć, że 
to były wspaniałe lata. 

© Widać jednak nie wystarczało to 
panu, skoro zaczął pan studia reży- 
serskie. 

— Istotnie. Chciatem mieć coś swo- 
jego, choć sam pomysł zdawania do 
szkoły katowickiej narodził się z przy- 
padku. © egzaminach dowiedziałem 
się z telewizora na campingu w Solinie. 
Lał deszcz i poszliśmy do Świetlicy. Po- 
myślałem — dlaczego nie? 

Z teatru trudno mi było długo zrezy- 
gnować, między innymi dlatego, że pra- 
Ca reżyserska wydaje mi się — przynaj- 
mniej na razie — mniej atrakcyjna, niż 
praca aktora, mniej angażująca. Więcej 
w tym spekulacji, przygotowań, roboty 
papierkowej — mniej tego, co można by 
porównać z „dzianiem się” na scenie, 


czyli tym, co w teatrze najbardziej lubi- 
tem. Ale teraz robię rzeczy, pod którymi 
mogę się podpisać w pełni, powiedzieć 
— ja to zrobiłem. Pod tym, co działo się 
w Teatrze też mogłem się podpisać, ale 
wtedy mówiłem: ja w tym uczestniczę, 
jestem częścią tego. O filmie mówię: to 
jest mój film. I to jest najważniejsza róż- 
nica. 

© Czy coś z teatralnych doświad- 
czeń zostało w panu — filmowcu? 

— Na pewno. Doświadczenia teatral- 
ne dały mi umiejętność tolerancji wo- 
bec odmiennych estetyk i sposobów 
widzenia kina. Myślę, że zetknięcie się. 
ze zjawiskiem, jakim jest Teatr „STU” 
otworzyło mi oczy na to, że istnieje 
mnóstwo różnych sposobów opowie- 
dzenia tego samego i że każdy sposób 
może być skuteczny. Cóż jeszcze? 
Trudno określić wyraźnie, co akurat 
czerpię z teatru; myślę, że to co robię, 
jak robię, jaki jestem wynika nie tylko z 
tego, co wyniosłem z teatru, lecz i z 
tysiąca innych rzeczy, które przeżyłem i 
widziałem. 


© A czynie ciągnie pana, by zro- 
bić fllm o Teatrze „STU”? 

— Myślałem o tym już nie jeden raz, 
być może kiedyś to zrobię. Sądzę, że 
rzeczywiście jest to zjawisko, któremu — 
górnolotnie mówiąc — nie oddano jesz- 
cze sprawiedliwości. 


© Jak na debiutanta, miat pan już 
sporo różnorodnych doświadczeń. 
Czy sądzi pan, że tak specyficzny za- 
wód, jakim jest reżyseria filmowa, wy- 
maga właśnie jakiejś szczególnej doj- 
rzałości wewnętrznej? Jeśli tak — 
może nie trzeba spieszyć się z deblu- 
tem? 

— Jest to, moim zdaniem, całkowicie 
indywidualna sprawa. Mnie nie boli, że 
zaczynam dość późno, nie czuję się u- 
czestnikiem wyścigu: kto szybciej? My. 
ślę, że dojrzałość wewnętrzna i arty- 
styczna może przyjść w różnym wieku, 
przykładów na to mamy wiele. Nie 
wiem, czy chwila w jakiej się teraz znaj- 
duję — przed realizacją debiutu tabular- 
nego — jest właśnie tym momentem, 
kiedy mogę powiedzieć z całą pewnoś- 
cią: już jestem wystarczająco dojrzały, 
już mogę. To się okaże. 


Rozmawiała 
ILONA ŁEPKOWSKA 


„Dozorca” 


Kinorama ....2000000 


Nathalie 


na nowo odkryta 


W filmie Bertranda Biiert 
Krytyka francuska twierd; 


lasza historia" Nathalie Baye występuje u boku Alaina Delona. 
l, że jest to „odkrycie na nowo” aktorki, która od dawna cieszy 


się Już popularnością. Nigdy jednak nie zagrata z taką lekkością I dowcipem, nigdy nie była 


tak urocza. 


— Kino jest podstępne. Chwyta i nie wypu- 
szcza z uścisku. I nagle okazuje się, że życie 
poza ekranem gdzieś ucieka. Jestem w 
domu, zajmuję się swoją córeczką Laurą i po 
jakimś czasie orientuję się, że w rzeczywis- 
tości znajduję się zupełnie gdzie indziej — w 
filmie. Myślę o postaci, którą mam zagrać, 
szukam wskazówek, rozmawiam w myśli z 
reżyserem. 

© To technika Actor's Studio? Gwiazda 
całkowicie owładnięta postacią, w jaką ma 
się wcielić... 

— Ależ nie. Mitologia Actor's Studio wyda- 
ie mi się wyolbrzymiona. Wygląda to tascy- 
nująco, ale w rzeczywistości jest fatszem. Ak- 
torstwo lo nie tylko wieczne poszukiwanie 
drobnych szczegółów, które mają uprawdo- 
podobnić postać. To również magia. Łaska, 
która spływa na aktora w momencie zdjęć. 
Nie można trzymać Się za wszelką cenę re- 
gut. Trzeba zdobyć się na improwizację, od- 
należć właściwy gest bez przygotowania. Na 


Nathalie Baye 


aris Match” zamieszcza rozmowę z Nathalie Baye: 


tym polega istola gry, jej urok. Jest w tym coś 
z woltyżerki. Ale trzeba to łączyć z rygorem. 
W filmie Bliera na przykład nic nie zostało 
pozostawione przypadkowi i to mi wiaśnie 
odpowiadało. Jego dialogi są periekcyjne. 
Nie można było zmienić ani przecinka. Jak w 
teatrze — bo przecież w ten sposób gra się 
Czechowa czy Pirandella. 


©. Jest pani gwiazdą, a to wiele ułatwia. 
Wszyscy panią podziwiają | wszystko staje 
się odkryciem. Jest pani automatycznie 
wyniesiona ponad innych... 

— Wręcz przeciwnie. Im dalej, tym więcej 
wątpliwości. Przedtem wydawało mi się, że 
wiem tyle rzeczy! Dziś zawsze mam wrażenie 
na początku zdjęć, że reżyser żałuje swego 
wyboru. Nie jestem nerwowa ale niepewna. 
Często się śmieję, ale tylko dla pokrycia nie- 
pewności. 


©. Obawia się pani, że ktoś inny zajmie 
pani miejsce? 


— Ależ nie, nikt nie zajmuje niczyjego 
miejsca. Nie obawiam się rywalek — boję się 
czasu. Zadaję sobie pytanie: a jeśli nie wyj- 
dzie? Jeśli nie dostanę następnej propozy- 
cji... Oczywiście, pozostanie teatr, ale czy 
dostarczy mi tak wielkiej przyjemności? 
Przed kilku laty, kiedy byłam jeszcze niezna- 
na, spotkatam Danielle Darrieux. Ta wspania. 
a aktorka, niegdyś wielka gwiazda, grała nie- 
wielką rólkę w telewizji i wydawała się szczę- 
Śliwa. Zastanawiałam się, czy potralię zacho- 
wać równocześnie tyie_niewinności i Siły, 
Mam wśród przyjaciół znakomitych aktorów, 
którzy po prostu wegetują. Dramat aktora po- 
lega na tym, że musi być wciąż na pierwszym 
planie. Potrzebuje ról. Nie wystarcza recyto- 
wać tekst lfigenii do lustra. Pianista może 
grać tytko dla siebie, malarz — malować w 
samolności, ale dla nas, aktorów, jest to nie- 
możliwe. Jesteśmy narkomanami uzależnio- 
nymi od sukcesów. 

© Dla pani kariera jest na 

> pierwszym 

— Nie. Chciałabym w wieku 70 lat móc po- 
wiedzieć, że profesja towarzyszyła tylko życiu 
prywatnemu. 

© _Czy dlatego nie uła pani przypadko- 
wi? Czyta pani scenariusze | ogląda filmy 
innych.. 


— Jeśli wybrało się jakiś zawód, trzeba mu 
się poświęcić. Powiedziatam swojemu agen- 
towi: muszę czytać wszystko. Czytam około 
50 scenariuszy rocznie. Co mi nie przeszka- 
dza czytać książek. Z pasją uprawiam kore- 
spondencję. W listach trzeba zdobyć się na 
szczerość. W len sposób pozostaję sobą. 


Fot. Paris Match 


Fot. Cinó Revue. 


Woody Allen I Mia Farrow. Nie ma tygodnia, 
żeby nie otrzymywali jakiejś nagrody czy od- 
znaczenia. Ostatnio obwołano ich „najstod- 
szym miłosnym duetem roku 1984". Tytuł ten 
przyznało Im plsmo „Magazine du chocolat" 
(Magazyn czekolady)! Każdy kierowca nowo- 
Jorskiej taksówki wie, gdzie jadają kolacje I w 
Jakim klubie na Manhattanie Woody gra na klar- 


necie oraz kto jest ich psychoanalitykiem. 


Wilson 


0 tym 28-1atnim aktorze francuskim mówi się 
coraz częściej dzięki roli w filmie Andrzeja 
Żuławskiego „Kobieta publiczna”. Lambert 
Wilson nie jest jednak debiutantem. Grał już 
w „julii” i „Pięciu dniach tamtej wiosny” Fre- 
da Zinnemanna, niezmiernie popularnej we 
Francji komedii „Bum 2" (był partnerem Sop- 
hie Marceau), „Krwi innych” (jako partner Jo- 
die Foster) | w „Saharze” (partner Brooke 
Shields). Nie zaniedbuje też teatru. Na pary- 
skiej scenie Theatre des Champs. Elysóes. 
wystąpi w szluce Jean Anoullha „Lóocadia" 
jako partner stynnej Edwige Feuilóre. 


Fot. Cinć Rem 


Filmy 
i elektronika 


Dzięki technice komputerowej można zoba 


czyć w ruchu i w trzech wymiarach przedmioty, 
które nigdy nie zostały narysowane. Plsze o 


tym Dominique Simomnet w „L'Expre: 


Szkielet porusza się i kręci stopą poruszającą 
kółko. Ma elastyczny kręgosłup, ponętne biodra. 
Pojawia się jednak tylko na kilka sekund. Jest to 
czas jednego ujęcia. Bywalcy festiwali filmowych 
i telewizyjnych oswojeni są z podobnymi króciut: 
kimi projekcjami. Patrzą na ekran równie zafascy- 
nowani, jak niegdyś widzowie pierwszych filmów 
Móliesa. 

Te utwory filmowe nigdy nie zostały narysowa- 
ne, namalowane, czy choćby naszkicowane przez 
istotę ludzką. Po prostu skomponował je kompy- 
ter. 

Zainteresowanie syntetycznym obrazem bierze 
się z elastyczności tego obrazu. Można go do 
woli zmieniać. Go więcej: ten trójwymiarowy ob- 
raz maszyna potrati przekształcać w. przestrzeni, 
pokazywać z różnych stron, tak jak by był filmo- 
wany przez ruchomą kamerę. Można więc nadać 
szkieletowi taką siłę wyrazu, jakiej nigdy nie o- 
siągnęłaby klasyczna animacja. 


W Nowym Jorku mówi się — pisze Robert Be- 
nayoun w „L'Express" — że Woody Allen. po 
okresie błękitnym. wkroczył teraz w Okres różo- 
wy. Sprawiła to miłość. Po „Zeligu”, swoim 
najambitniejszym i najbardziej podziwianym fil 

mie, pokazał w Cannes (poza konkursem) najno- 
wszą komedię — „Danny Rose z Broadwayu”. O- 
kres różowy? No tak, ale nie chodzi o kołor, ale o 
nazwisko skromnego impresaria, Danny'ego 
Rose (gra go sam Woody Allen), wykorzystujące- 
go modę retro dla wylansowania jednego z 
podopiecznych, piosenkarza Lou' Canovy, śpie- 
wającego dawne ballady i nie gardzącego alko- 
holem. Canova ma przyjaciółkę, wulgarną i zazd- 
rosną Tinę Vitale (gra ją Mia Farrow). Nietrudno 
odgadnąć co się stanie. Piosenkarz znika, a po- 
zostaje romantyczna Love Story. 

Co się zaś tyczy róż, ło Woody Alien podjął 
właśnie realizację „Purpurowej róży z Kairu". — To 
czysty zbieg okoliczności - mówi. - „Danny 
Rose" był filmem nakręconym bardzo szybko, a o 
„Purpurowej róży” myślałem już od dawna. Boha- 
lerowie pierwszego, którzy są prawdziwymi kino- 
manami, mogliby po wielokroć oglądać „Purpu- 
rową różę z Kairu". Ten wymyślony przeze mnie 
tytuł szalenie im sie podoba. 


Dobiegający pięćdziesiątki Woody Allen bawi 
się agatową kulą. Siedząca obok niego Mia Far- 
row robi na drutach. 

— Postać Tiny Vitale to twór czystej fantazji 
Wymyśliłem ją, kiedy wychodziliśmy z restauracji 
Przy sąsiednim stoliku siedziała gadatliwa Wło- 
szka w peruce i ciemnych okularach, a Mia po- 
wiedziała, że bawiłoby ją zagranie roli w tym typie, 
kobiety zupełnie innej od petnych wdzięku naiw- 
nych, które tak często odtwarzata na ekranie. Za- 
pamiętałem to sobie i w. odpowiedniej chwili 
przypomniałem jej. Riezultat: Mia Farrow jest w 
lym filmie. rozjaśnioną blondynką o puichnych 
kształtach, często podnosi głos i skora jest do 
awantur. Jej figura całkowicie uległa zmianie, 
dzięki przemyślnym sposobom zaokrąglenia jej 
za pomocą poduszek. 


Tę technologię wykorzystało zresztą najpierw 
wojsko. Wojskowi postugiwali się sztucznymi 
pejzażami w treningach dia lotników. Dzisiaj na- 
dal są w czołówce użytkowników. Potem przyszła 
kolej na przemyst — najpierw tabryki silników sa- 
molotowych, następnie na inne gałęzie wytwór- 
czości. Można więc będzie przestudiować projekt 
sukni wieczorowej lub linię samochodu, zanim 
jeszcze je wytworzono. Można będzie także zwie- 
dzać nową paryską operę przy placu Bastyli, bu- 
dynek, który zbudowany zostanie dopiero w roku 


Fot. LExpress 


W „Purpurowej róży z Kairu” będzie jedyną 
gwiazdą. Woody Allen wyłącznie nią zajmuje się 
na planie. Mówi: — W porównaniu z „Zeligiem”. 
który zajął mi dwa lata zdjęć i wymagał nieustan- 
nych eksperymentów technicznych, „Danny 
Rose" to skromny film, nakręcony szybko i spon- 
tanicznie, a to lubię najbardziej. Tym razem nie 
czatowałem na słońce, robiliśmy zdjęcia bez 
przygotowania. Kręciłem ten film na sposób e- 
uropejski — w rzeczywistych wnętrzach. W Holły- 
wood nie można tak pracować. Ja zaś ulegałem 
nastrojom chwili, wzywałem przez telefon przyja- 
ciół, ustawiałem szybko kamerę w znanych mi 
miejscach i flmowatem ludzi, którzy już nazajutrz 
mogli wyjechać z miasta. Mam małą grupkę wier- 
nych mi aktorów. Nawet gwiazdorzy zgadzają się 
zagrać u mnie małą rolę. W „Danny Rose" wyko- 
rzystałem więc Miltona Berie i Sammy Davisa Jr. 
Pojawiają się na ekranie obok aktorów niezawo- 
dowych. W „Purpurowej róży z Kairu” powinie- 
nem był zaangażować Dianę Keaton. Zresztą 
chciałbym kiedyś pokazać ją w tandemie z Mia 
Farrow. To byłoby bardzo zabawne skonironto- 
wać je ze sobą. Są przecież tak różne. 


„Danny Rose”, podobnie jak „Zelig”, to zerwanie 
z wątkami autobiograficznymi. Woody Allen por- 
tretuje teraz postacie całkowicie fikcyjne. 


— Najbardziej bawi mnie — mówi przemiesza- 
nie śmiechu ze sprawami poważnymi. Jest to dla 
mnie rzeczywiście stymulujące. Jeszcze bardziej 
niż dotychczas chcę kierować Się w pracy wy- 
łącznie moją fantazją i nie słuchać jakichkolwiek 
dobrych rad. których każdy tak chętnie mi udzie- 
la. 


Woody Allen pracuje bez wytchnienia. Jak 
więc znajduje jeszcze czas na lekturę, pisanie dla 
sceny i do pism? — Mam w szufladach wiele sztuk 
teatralnych, wyciągnąłem także moją pierwszą 
powieść i rozmyślam ile jest warta. A wkrótce 
zamierzam znów występować na jazzowych Ses- 
jach w nowojorskim Michael's Pub. 


1989. Można także będzie przechadzać się: spo- 
kojnie po wnętrzu ludzkiego ciała. Wspaniała per- 
spektywa dla chirurgów. Można będzie obejrzeć 
reakcje chemiczne z irrealnymi molekułami. Mo- 
żna będzie, można będzie... Katalog możliwości 
zdaje się nieskończony. Ale ma granice. Jest nią 
cena. Sekunda syntetycznego filmu kosztuje od 
25 do 5 tysięcy dolarów (tak, jedna sekunda!) 
ponieważ wymaga wielotygodniowej pracy na 
skomplikowanych kalkulatorach. W tej dziedzinie 
przodują Amerykanie (firmy Digital Productions, 
Digitał Elfecis, Granston Csuń, Lucas Fiim). Ja- 
pończycy (Tokyo Links). Zaraz za nimi uplasowa- 
ła się garstka Francuzów, wspieranych przez 0- 
głoszony przed dwoma laty program minister- 
stwa kultury, znany jako Recherche-Image (bada- 
nia nad obrazem). I tak firma „Sogitec”, o której 
niedawno wspominał prezydeni Francois Mitte- 
rand, to przykład technologicznego dynamizmu. 
Ta dawna drukamia wprowadzała stopniowo i 
zręcznie wszelkie konieczne innowacje. Zatrud- 
nia 450 osób (w tym 200 inżynierów). ma swój 
własny, niedawno uruchomiony wiełki ośrodek 
obliczeniowy. Ale jeden z dyrektorów przyznaje, 
że 90 procent klientów to_wojskowi. Ma jednak 
nadzieję, że w tym roku firmie uda się zrealizować 
20 minut artystycznej taśmy. 

Mimo wysokich kosztów, syntetyczne obrazy 
powoli przenikają do produkcji filmowej i telewi- 
zyjnej. Najczęściej używa się ich w czołówkach. 
Ale „Sogitec”, trudni się już produkowaniem syn- 
tetycznych dekoracji 


Carmi Martin w filmie „Bayan Ko” 


Fat. Premiere 


Filipińczyk z tajemnicą 


„Trzeba robić takie filmy, aby oglądający je 
widzowie chcieli być Filipińczykami, podob- 
nie jak po obejrzeniu filmu hollywoodzkiego 
ma się ochotę zostać Amerykaninem. Trzeba 
więc robić filmy piękne i prawdziwe”. Te do- 
bre rady Ismeldy Marcos, first lady Filipin nie 
znajdują odzwierciedlenia w filmach Lino 
Brocki. Rzeczywistość rzadko bowiem bywa 
dobra i piękna, gdy takc jak w jego najnow- 
szym filmie „Bayan Ko” inspiracją dla niej 
jest prawda. 

Punktem wyjścia dla „Bayan Ko" (tytuł zna- 
czy „Nasz kraj!) były dwa wydarzenia z kroni- 
ki wypadków — strajk, który spowodował 
śmierć człowieka i nieudane włamanie. Lino 
Brocka połączył sensację spod znaku „czar- 
nego kryminału” z surowym realizmem. Przy- 
goda Turinga (Philip Salvador), który z robot- 
nika staje się małym gansterem, służy celom 
demaskacji obecnej rzeczywistości Filipin 
Tłem są dzielnice baraków, nędza, lęgnąca 
się przemoc. gwałt i korupcja. Cały rozpada. 
jący się system społeczny został postawiony 
w stan oskarżenia: szpitale, w których obo- 
wiązują zasady numerus cłausus, zakaz ma- 
niłestacji, bezrobocie. 

Podobnie jak w swoich poprzednich fil- 
mach „Insiang” i „iaguar”, Lino Brocka sto: 
suje zręczne wybiegi. Respektuje prawa ga- 
tunku serii B, nasyca swoje filmy odnośnika. 
mi do kina amerykańskiego: tempem, pre- 


W USA ton nadają niektóre filmy fabularne. 
Przykładem może być „TRON 
przez wytwórnię Disneya. A w San Francisco in- 
żynierowie z firmy „Lucas Film" stworzyli piękne 
syntetyczne sekwencje dla „Gwiezdnych wojen”. 
Teraz mają już własne studio kina syntetycznego. 


Teraz wszyscy badacze marzą o królewskim 
kąsku — ciele ludzkim. Szkielet już jest. Ale trzeba 
jeszcze wielu miesięcy, aby szkielet przyobiec w 
ciało. W nowojorskim Institute oł Technology za- 
jęto się twarzą. 


Świat syntezy zaludnia się. Twarze subtelnieją, 
kragłości łagodnieją, ruchy stają się bardziej ela- 
styczne. Mówi się już nawet o prawdziwej estety- 
ce syntetycznych obrazów. Niestety „nowym 0- 
brazom” nie udało się jeszcze wyrwać z pęt tech- 
nologii. Nasycone są zbył jaskrawymi efektami 
cierpią na ubóstwo inwencji 


Francuski Instytut Audiowizualny stara się stor- 
moweać grupę scenarzystów, ale dostęp do cudo- 
wnych maszyn ciągie jest ograniczony. Również 
w innych krajach obserwuje Się niedostatek wyo- 
braźni i inwencji. Amerykańska firma ofiarowała 
sporą nagrodę temu, kto pierwszy stworzy synte- 
tyczną Marilyn Monroe. Typowy hollywoodzki 
sposób myślenia! Ale w Japonii znakomici bada- 
cze poświęcają swój talent na pokrojenie synte- 
tycznej kiełbaski w syntetyczne plasterki. Nowa 
szłuka jeszcze się nie pojawiła. Jest już jednak 
dramaturgia. 


zrealizowany” 


cyzją. zmianą scenerii. Jego celem jest re- 
spektowanie gustów publiczności — kina w 
Manili otwarte są bez przerwy od dziewiątej 
rano aż do północy — i przemycanie określo- 
nego przesłania politycznego. 

Stąd zadziwiająca zręczność scen pełnych 
akcji Już od swojego debiutu „Szuka się 
doskonałej matki” z roku 1970, Brocka potra- 
fit nagiąć się do praw rynku. Robił melodra- 
maty (jak „Kwitnące wiśnie”), filmy kryminal- 
ne („Manila w szponach nocy”). seriale tele- 
wizyjne. Nie uprawia tylko jednego gatunku - 
filmów karate. Za dużo w nich hałasu - 
mówi. 


Ma na swoim koncie 45 filmów, zrealizowa- 
nych w ciągu 14 lat, mnóstwo odcinków ser. 
iali, inscenizacje teatralne (wystawiał „Tram- 
waj zwany pożądaniem” i „Śmierć komiwoja- 
żera” w dialekcie tagalog), kilka ról ekrano- 
wych. 

— Ukończyłem — zwierza się dziennikarzo- 
wi z „L'Express” — „Bayan Ko” w tajemnicy. 
Ten film nigdy nie zostanie pokazany Filipiń- 
czykom. Nigdy bowiem nie zostaną zaakcep 
towane przez cenzurę sceny, w których za- 
warta jest aluzja do bojkołu wyborów. Nie ma 
dostępu do środków masowego przekazu. 
„Bayan Ko" nakręcony w Manili, zmontowany 
w Paryżu, nigdy nie został przedstawiony fili- 
pińskiej komisji cenzury. 


Fot. L Express 


Czy nadchodzą 
dla animacji 
lepsze czasy? 
Odpowiedzi 

na to pytanie 
miał udzielić 
festiwal 

w Zagrzebiu, 
bodajże 
największy 
przegląd filmów 
animowanych 
nie tylko 

w Europie, 

ale i na świecie. 


przeglądach konkursowych i 
informacyjnych, _ retrospek- 
tywnych i handlowych poka- 


„ zano prawie czterysta filmów 
z 26 krajów. Produkcja artystyczna i ko- 
mercjalna, głównie przeznaczona dla 
dzieci, rośnie na świecie z roku na rok. 
Wyrównał się chyba ogólny poziom, 
jednak nie pojawiają się na horyzoncie 
nowe indywidualności na miarę Norma- 
na McLarena, Jana Lenicy czy Witolda 
Giersza. 


Wiadomości 
techniczne 


Po raz pierwszy w stolicy Chorwacji 
urządzono targi filmowe, nie filmy były 
tu jednak najważniejsze, lecz technika, 
jak choćby sprzęt do natychmiastowe- 
go kopiowania rysunków w siedmiu ko- 
lorach. Demonstrowano urządzenia do 
animacji komputerowej i laserowej. Da- 
vid Ehrlich pokazał kilka prób, wśród 
nich film „Phallacy” zrealizowany tech- 
niką animacji holograficznej, dającej i- 
luzję zjawiskowej przestrzenności. 

Nowe techniki to domena Ameryka- 
nów. Filmy takie jak „Kwazar” Phyllis 
Bulkin, „Test symetryczny 11 A" Paula 
Newella czy „Krzyk z wnętrza” Filipa 
Johnsona wprawiają widzów w oszoło- 
mienie nieograniczonymi możliwościa- 
mi transformacji. Są to utwory, tak jak 
nowoczesne malarstwo czy muzyka, 
adresowane do wybranych widzów, 
przeznaczone do delektowania się z 
kaset wideo w kameralnych warunkach 
domowego zacisza. Nie dają się zwer- 


KOMPUTERY, LA 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z JUGOSŁAWII 


balizować, zobiektywizować, wywołują 
nastrój, emocje, poruszają wyobrażnię. 
Ale nie w sali kinowej czy w programie 
telewizyjnym, bowiem te nowe techniki 
czekają dopiero na twórców, którzy po- 
trafią je wykorzystać do różnorakich ce- 
lów filmu animowanego. 

Animacja komputerowa — powiedział 
Dusan Vukotić, jeden z najwybitniej- 
szych twórców „zagrzebskiej szkoły” 
filmu animowanego — jest młodym me- 
dium, którego ranga będzie rosła wraz z 
różnymi próbami jego wykorzystania. 
Ale elektroniczne techniki nie zastąpią 
rąk animatorów. Duśan Vukotić za po- 
mocą animacji klasycznej i komputero- 
wej stworzył sugestywny zwiastun szó- 
stego testiwalu z symbolicznym moty- 
wem mężczyzny zdzierającego z twarzy 
filmową maskę. 


Rękodzieła 


W zdumienie wprawiała piękna sala 
widowiskowa na 1500 miejsc, wypeł- 
niona niemalże po brzegi publicznoś. 
cią, głównie młodą, spontanicznie rea- 
gującą na każdy sygnał z ekranu, na 
każdy zaskakujący pomysł, gag, dow- 
cip. Może klucz do zrozumienia tego 
żywiotowego zainteresowania tkwi w 
repertuarze zagrzebskich kin, w których 
przeważają filmy komercjalne, rozryw- 
kowe, głównie produkcji amerykańskiej 
i zachodnioeuropejskiej, wyświetlane 
bez kroniki i jakichkolwiek dodatków. 
Pięć festiwalowych dni — raz na dwa lata 
— to okazja do wejścia w świat innego 
kina. 

Pociąga twórców filmu animowanego 
jego autonomia i niezależność. Wystar- 
Czy czasem stara kamera, trochę taśmy, 
niewielka pracownia i już można robić 
filmy. To wytwory rękodzielnicze. Sce- 
nariusz, reżyseria, plastyka, zdjęcia, 
montaż, a często nawet muzyka — są 
dziełem tego samego człowieka. To 
kino autorskie do trzeciej, czwartej po- 
tęgi. Autorzy są także producentami fil- 
mów realizowanych za własne pienią- 
dze, a bywa, że również jedynymi ich 
dystrybutorami. Czasami odniosą suk- 
ces, zdobędą nagrodę na jakimś prze- 
glądzie, uda się im sprzedać film jakiejś 
niekometcjalnej sieci dystrybucyjnej, o- 
środkowi uniwersyteckiemu lub mu 
zeum. W dyskusjach wielokrotnie po- 


„Drzwi nr 8", reż. Maria Horvath (Węgry) 


wracano do sprawy niewłaściwego 
systemu dystrybucji, dyskryminującego 
filmy animowane: jedynie standardowe 
filmy dla dzieci, pełnometrażowe i seryj- 
ne, mają szanse trafić do programów 
telewizyjnych i czasami do kin. Mate- 
rialne podstawy mają animowane filmy 
reklamowe. 

Nawet na festiwalach krótkiego me- 
trażu animacja traktowana jest po ma- 
coszemu. Nic dziwnego więc, że od kil- 
kunastu lat rośnie liczba festiwali filmów 
animowanych. Toronto (sierpień 1984), 
Espinho (listopad 1984), Annecy (czer- 
wiec 1985), Hiroszima (sierpień 1985 — 
pierwszy przegląd w Azji), Warna (paż- 
dziernik 1985), Stuttgart (luty 1986) — to 
najbliższe festiwale o charakterze mię- 
dzynarodowym. Do tego trzeba dorzu- 
cić kilkadziesiąt imprez o charakterze 
lokalnym i okazjonalnym, jak Olimpiada 
Animacji w Los Angeles na przełomie 
czerwca i lipca. 

Rośnie również liczba adeptów sztu- 
ki animacji. Rozmaite szkoły, przypomi- 
nające pracownie dawnych mistrzów 
pędzla, a skupiające od kilku do kilku- 
nastu uczniów, rodzą się — zwłaszcza w 
zamożnych krajach - jak grzyby po 
deszczu. Niemal na krańcu Świata, w 
Perth na zachodnim wybrzeżu Australii, 
szkoli grupę studentów Jerzy Borzy- 
Skowski, Polak urodzony w Anglii, który 
cztery lata temu pojechał na piąty kon- 
tynent szukać większych możliwości 
rozwoju. Do Zagrzebia przyjechał bez 
filmu, na naukę. Natomiast z godnym 
uwagi filmem „Wiadomości" przyjechał 
z Wiednia Hubert Sielecki, plastyk i re- 
żyser, którego dziadek był Polakiem, a 
on sam przez rok studiował w łódzkiej 
szkole filmowej. Od naszych twórców 
nauczył się języka filmowego, lapidar- 
ności, wreszcie pracy w skromnych wa- 
runkach produkcyjnych. On.też prowa- 
dzi szkołę animacji, którą utrzymuje z 
własnej twórczości plastycznej. On i 
jego uczniowie pracują na przetermino- 
wanej taśmie. „Wiadomości” to ironicz- 
na refleksja nad metamoriozami, jakim 
ulegają wiadomości polityczne w dzien- 
niku radiowym neutralnej Austrii. Autor- 
Ski komentarz do autentycznych komu- 
nikatów zawarty jest w warstwie obra- 
zowej, wzorowanej na naiwnych rysun- 
kach, jakie dzieci malują na ścianach 
domów. Film Sieleckiego to przeciw- 
legły biegun wyrafinowanych nowych 
technik: inteligencja, ironia, celna ob- 
serwacja. 


„Wiadomości”, reż. Hubert Sielecki (Austria) 


Katastrofizm 
i sentymenty 


Festiwal wymyślili dwanaście lat 
temu twórcy i entuzjaści słynnej „za- 
grzebskiej szkoły”, która od ponad 
ćwierć wieku wywiera wpływ na rozwój 
kina animowanego na świecie. Pytano 
najwybitniejszych przedstawicieli tej 
szkoły o jej podstawowe wspólne ce- 
chy. Odpowiadali, że ich nie ma. Jest 
natomiast grupa indywidualności twór- 
czych, bardzo żywotnych i dynamicz- 
nych, i tyle jest rodzajów kina, ilu jest 
wybitnych twórców. Należy oddać im 
sprawiedliwość: są niedoścignionymi 
mistrzami nowoczesnego, zindywidua- 
lizowanego rysunku - znakomitego 
montażu i zaskakującej puenty, Wirtuo- 
zerskim popisem był pokazany poza 
konkursem film „Idą dni” Nedeljko Dra- 
gicia, zasypujący widza błyskotliwymi 
gagami, od których robi się najpierw 
wesoło, potem cierpko, aż w końcu 
widz zostaje porażony. Jakiś człowie- 
czek — taki klasyczny bohater kina ani- 
mowanego — maltretowany przez wła- 
dzę, żonę, szefów, dzieci, przypadko- 
wych ludzi, umyka z jednego krańca e- 
kranu na drugi. Na chwilę młócka usta- 
je: zaniepokojony ciszą uchyla drzwi na 
prawą stronę, potem na lewą, a za nimi 


Nagrody 


Grand Prix: SKAKANIE, reż. Osamu Te- 
zuka (Japonia) 

W kategorii filmów 

do 5 minut: GRZYBY (Champignons). 
reż, Pierre Veilleux (Kanada) 

od 5 do 12 minut: DRUGA STRONA 
KSIĘŻYCA (Obratnaja stróna Łuny), reż. 
Aleksander Tatarski (ZSRR) 

od 12 do 30 minut: CZARNO-BIAŁE 
KINO (Czerno-biełoje kino), reż. Stanis- 
ław Sokołow (ZSRR) 

W kategorli filmów edul |: AU: 
GUSTA ROBI MAKIJAŻ (Auguszta szó- 
pitkezik), reż. Csaba Varga (Węgry) 

W kategorii filmów dla dzieci: PODRÓ- 
ŻE MRÓWKI (Putieszestwije mufawja), 
reż. Eduard Nazarow (ZSRR) 

W kategorii debiutów: POCAŁUJ MNIE 
MIĘKKA GUMKO (Poljubi mehka me ra- 
dirka), reż. Zvonko Ćoh (Jugosławia). 


BOGDAN ZAGROBA 


podobny widok: jeden wielki cmentarz. 
Podobna puenta pojawia się również w 
filmie węgierskim „Drzwi nr 8" Marii 
Horvath. Puenta nagła, zaskakująca, e- 
lektryzująca. Takiego nagłego uderze- 
nia zabrakło w niebanalnym przecież, 
zwłaszcza w pierwszej części, plakacie 
antywojennym Krzysztota Kiwerskiego 
„Opcja zerowa”, który zainaugurował 
pokazy konkursowe. 

W Europie przeszłość traktuje się z 
nostalgią,  rozrzewnieniem, nawet 
wbrew oczywistym faktom. Przykładem 
może być delikatny w nastroju „Dom nr 
42" jednego z mistrzów „zagrzebskiej 
szkoły” Pavao Śtaltera, próba nadania 
sensu potokowi spraw codziennych 
poprzez obserwacje życia jednej za- 
grzebskiej kamienicy z początku nasze- 
go wieku. Przed mieszczańską kamie- 
nicą przewija się kilkanaście postaci 
sportretowanych w charakterystycz 
nych sytuacjach i gestach: dozorca, 
stójkowy, gość w restauracji wzdycha- 
jący do leciwej piękności mieszkającej 
na piętrze, pewny siebie właściciel au- 
tomobilu odwiedzający mieszkającą 
obok kochankę, którą regularnie bije 
mąż. Powtarzalność tych sytuacji pod- 
kreślona została stylizacją postaci i ich 
ruchu na teatr marionetek. Temat god- 
ny pełnometrażowego filmu fabularne- 
go przedstawiony w czasie ośmiu mi- 
nut. Kino w pigułce. Ekstrakt. 

Stanisław Sokołow swoje dwudzie- 
stominutowe dziełko nazwał po prostu 
„Czarno-białe kino”. Ze żwykłych, 25- 
centymetrowych kukieł, bardzo staran- 
nie zaprojektowanych (autor filmu jest z 
zawodu plastykiem) i umiejętnie foto- 
grafowanych, wydobywa całą gamę 
przeżyć i uczuć ludzkich. Przeprowadza 
psychologiczną analizę bohatera, który 
z dobrego i wrażliwego chłopca wyrósł 
na konformistę. Dodatkową zaletą filmu *| 
są świetnie animowane sceny zbioro- 
we, retrospekcje wywołane moralnymi 
rozterkami bohatera. Temperatura emo- 
cjonalna przypominająca filmy Nikity 
Michałkowa, liji Awerbacha. Sokołow 
odkrywa nowe możliwości animacji — w 
dziedzinie filmu psychologicznego. 


chińska baśń „Walka bekasa z ostrygą” 
(reż. Hu Jinging, Lu Ruhao i inni). Nar- 
racja tradycyjna, powolna, strona pla- 
styczna bardzo efektowna, bo naśladu- 
jąca chińskie drzeworyty. Ekipa z 
szanghajskiego studia malowała ten 
film na jedwabiu, starą chińską techni- 
ką. Jedyny film reprezentujący kino 
chińskie, obsługujące potrzeby emo- 
cjonalne prawie jednej czwartej mie- 
szkańców naszego globu nie mógł wy- 
jechać z Zagrzebia bez nagrody: wyróż- 
niono go specjalną premią za czar, urok 
i niepowtarzalną atmosferę. 


Nad werdyktem 


Bogactwo i różnorodność propozycji 
kina animowanego, a być może także 
brak. precyzyjnych kryteriów estetycz- 
nych, zaciążyły na werdykcie jury. Pierw- 
szą nagrodę w kategorii filmów edu- 
kacyjnych przyznano węgierskiemu fil- 
mowi seryjnemu „Augusta robi maki- 
. Tytułowa piękność u- 
lepiona z plasteliny — mając za plecami 
totograficzny portret Marilyn Monroe, a 
przed sobą lustro — czesze się, pudruje, 
maluje, wywołuje to rzeczywiście prze- 
komiczne efekty. Ale żeby nagradzać? 

Jeszcze większą niespodzianką była 
Główna Nagroda dla japońskiego filmu 
„Skakanie”" Osamu Tezuki. Jakaś nieo- 
kreślona do końca istota (ufoludek?, a 
może po prostu wielka piłka?) wielkimi 
skokami na wysokość do kilkunastu ty- 
sięcy metrów przemierza ziemię, odbi- 
jając się od autostrad, dachów, dzie- 
dzińców fabrycznych, pokładów stat- 
ków, za każdym razem wywołując 
wśród ludzi, zwierząt i ptaków zasko- 
czenie, przerażenie i szok. Te wrażenia 
odtwarzano realistycznie w najazdach, 
panoramach, jakby rejestrowane były 
przez kamerę umocowaną na skaczą- 
cym obiekcie. Po plejadzie japońskich 
potworów nie jest to pomysł zbyt orygi- 
nalny. W tej wędrówce dookoła Świata 
nie zabrakło atomowego grzyba, nu- 
klearnego koniliktu, ale to też w filmie 
tylko epizod bez większych konsek- 
wencji. Skacząca istota wraca do punk- 
tu startu. 


Inspiracja Jury składające się z czterech wybit- 
dż nych reżyserów (Włoch Osvaldo Ca- 
w tradycji vandoli, Holender Paul Driessen, Ros- 


janin Anatolij Pietrow, Jugosłowianin 
Nedeljko Dragić) i przedstawicielki 
działu filmowego nowojorskiego Mu- 
zeum Sztuki Nowoczesnej Adrienne 
Manci, preferowało dowcip, humor i ro- 
dzaj animowanego naturalizmu. Być 
może jest to wpływ nowych tendencji w 
sztukach plastycznych, pop-artu czy hi- 
perrealizmu, w każdym razie w widocz- 
nej niełasce znalazło się kino metafory, 
symbolu, wywodzące się z literatury czy 
malarstwa przedstawiającego. 


Trzy z siedmiu głównych nagród zdo- 
była animacja radziecka. Po uwolnieniu 
się od schematu naiwnego dydaktyz- 
mu, przyswojeniu nowoczesnych form 
plastycznych i struktur narracyjnych, ra- 
dzieccy twórcy coraz śmielej korzystają 
z bogałej i zróżnicowanej kulturowo tra- 
dycji ludowej i artystycznej olbrzymiego 
kraju. Żywiołowo odbierano dowcipną 
„Drugą stronę księżyca” Aleksandra 
Tatarskiego, brawurowo odkrywającą 
męskie marzenia o wspaniałych ucz- 
tach z najbliższymi kompanami, w oto- 
czeniu ulubionych zwierząt i sprzętów, 
byle daleko od pomstującej baby. Na 
uwagę zasługuje pokazane poza kon- 
kursem „Piekło” Estończyka Reina 
Raamata (główna nagroda wszech- 
związkowego festiwalu w Kijowie). Inny 
obszar kulturowy, inne problemy, inna 
wrażliwość. Niepokoje europejskich 
twórców na początku lat trzydziestych 
wysnute z cyklu grafik Eduarda Viitalta, 
stworzonych w latach 1930-1932 w Pa- 
ryżu. Obłędny taniec zapomnienia, zło i 
zniszczenie ucieleśnione w robotach... 

Gdzie dwóch się bije, tam trzeci ko- 
rzysta. Prościutką prawdę ilustruje 


Rosyjskie 
polonicum 


Nie sposób w krótkim sprawozdaniu 
przedstawić wszystkich filmów i prze- 
glądów towarzyszących. Byta retro- 
spektywa wspaniałej twórczości Paula 
Driessena i raczej rozczarowująca ame- 
rykańskiego filmu reklamowego, także 
retrospektywa erotyki w filmie animo- 
wanym, przygotowana przez Szwajcara 
Bruno Ederę. Były pokazy interesują- 
cych filmów zrealizowanych przez kilku- 
nastoletnich uczniów jugosłowiańskich 


— nowa pasja Międzynarodowego Sto- 
warzyszenia Filmu Animowanego (ASI- 
FA). Zoran Periśić, autor efektów spe- 
cjalnych do filmów o Supermanie, de- 
monstrował ogromne możliwości, jakie 
daje — dla wywołania iluzji — łączenie 
technik animowanych, trickowych i fo- 
tograficznych. 

Dla nas miłą niespodzianką był po- 
kaz w ramach retrospektywy „Początki 
rosyjskiej animacji” dwóch z siedmiu 
filmów Władysława Starewicza, zreali- 
zowanych w latach 1911-1913 w mo- 
skiewskim studio Aleksandra Chan- 
żonkowa. „Świerszcz i mrówka” oraz 
„Zemsta operatora” to parodie królują- 
cych wówczas na ekranie fars i melo- 
dramatów. W pierwszym filmie aktorami 
są owady, żywe, a zapewne częściowo 
animowane. W „Zemście operatora” 
odważnie wykorzystano nowatorski na 
owe czasy pomysł „kina w kinie". Sie- 
demdziesiąt lat temu filmami Starewi- 
cza zachwycała się publiczność wielu 
krajów europejskich, a także Stanów 
Zjednoczonych (były to pierwsze filmy 
rosyjskie kupione przez amerykańskich 
dystrybutorów). Dziś wywołują jeszcze 
większe wrażenie, gdyż współczesna 
publiczność wyczulona jest na parodię 
konwencji i gatunków filmowych. Stare- 
wicz był niedościgłym mistrzem, znają- 
cym na wylot możliwości i ograniczenia 


„Phaliacy” reż. David Ehrlich (USA) 


kina. Niestety, ani w programie ani w 
zapowiedziach nie wspomniano, iż był 
Polakiem. 

Na zakończenie kilka stów o skrom- 
nym jak na nasz dorobek i nasze apety- 
ty plonie polskiej kinematografii. Na 
cztery filmy w konkursie („Rozmowa w 
pociągu" Mirosława Kijowicza, „Rola” 
Leszka Komorowskiego, „Opcja zero- 
wa” Krzysztofa Kiwerskiego i „Vice ver- 
sa” Aleksandra Sroczyńskiego), poło- 
wa to filmy zbyt polskie, mało czytelne 
dla cudzoziemców. Oklaskami nagro- 
dzono warsztatowy perfekcjonizm. Ale 
żadnej nagrody nie otrzymaliśmy. Za- 
grzeb pokazał, iż naszernu filmowi ani- 
mowanemu brakuje zaplecza intelek- 
tualnego, idei, pomysłów, scenariuszy, 
szerszego oddechu. 

Na targi przyjechała przedstawicielka 
polskiej telewizji. Nie pojawił się nato- 
miast nikt z „Filmu Polskiego” ani z Na- 
czelnego Zarządu Kinematografii. Może 
udałoby się sprzedać coś z produkcji 
dla dzieci, a może nawet dla dorosłych. 
Może udałoby się — jak to robili Węgrzy. 
— zaproponować usługi w naszych wy- 
twórniach. A na pewno można było się 
wiele nauczyć — nie tylko jak sprzeda- 
wać filmy animowane, ale również jak je 
tworzyć, żeby nie stracić kontaktu ze 
światową czołówką. Konkurencja jest 
coraz większa. 


„Dom nr 42”, reż. Pavao Śtalter (Jugosławia) 


JACEK 
w 


I PLACEK 
SANATORIUM 


wa Szykulska i Dorota Stalińska 

wietnie bawiły się użyczając 

swych głosów Jackowi i Placko- 

wi, bohaterom serialu animowa- 

„O dwóch takich. 

powstającego w 

Studiu Miniatur Filmowych. Może zre- 

sztą jest odwrotnie — Szykulska to Pia- 

cek, a Stalińska Jacek, kto tam dojdzie 

prawdy, urwisowate bliźniaki Kornela 

Makuszyńskiego są przecież nie do od- 

różnienia. Seria! dopiero powstaje, za- 

prezentowano najmłodszej publicznoś- 
Ci pierwszy odcinek. 


Nareszcie coś nowego. Niedawno, 
przy okazji VI Biennale Sztuki dla 
Dziecka w Poznaniu, miałem okazję po- 
wybrzydzać trochę na poziom i atrak- 
Cyjność filmów dla dzieci. I oto proszę, 
kilka miesięcy później, w Rymanowie, 
podczas przeglądu prac jednego tylko 
Studia filmów animowanych, okazało 
się, że w polskim filmie rysunkowym 
także „coś drgnęło". „O dwóch takich, 
co ukradli Księżyc” zaskakuje nową 
plastyką, dynamiką, inteligentnym i zna- 
komicie odegranym przez wspomniane 
aktorki dialogiem. Jest to po prostu in- 
teresuiący film. | zasiuga 10 nie tylko 
Kornela Makuszyńskiego. Ażeby nie 
było aż tak Świetnie, sięgnąć trzeba do 
innego worka i wyciągnąć serial „Bibi”. 
Odcinek opowiadający o Bibim jako 
Sportowcu jest, co tu ukrywać, nieporo- 
zumieniem. Fatalna piastyka, rozwiekte 
epizody, rozmyte lub w ogóie niie wyar- 
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tykutowane puenty, nudziarstwo — oto 
zwięzła charakterystyka filmu Pawła 
Lutczyna. Dzieci — zbiorowy, surowy 
krytyk — miały podobne zdanie: nie zau- 
ważyłem na widowni żadnej żywszej 
reakcji. 

W Rymanowie-Zdroju jest duże sku- 
pisko sanatoriów dla dzieci cierpiących 
na przewlekłe niedomagania dróg od- 
dechowych. Turnus leczniczy trwa 
przeciętnie dwa miesiące. Dobrze, gdy 
jest ładna pogoda, wiadomo wówczas 
Co robić, jak i gdzie się bawić. Gdy na- 
tomiast jej nie ma? Najprościej i najta- 
twiej zabrać wówczas dzieciaki do kina. 
To był dobry pomysł, by w Rymanowie 
zorganizować trzytygodniowy przegląd 
filmów Studia Miniatur z Warszawy. Nie 

i reza żyje. „O 
uśmiech i radość dziecka” — to oficjalne 
hasło rymanowskich pokazów — ubie- 
gają się twórcy prezentowanych kres- 
kówek. Reżyserzy opowiadają, anit 
torzy rysują („i dla mnie”, „i dla mni 
do zachrypnięcia, do omdlenia ręki. 
Stefan Szwakopi, autor lubianej „Pyzy' 
na jednym z dziecięcych mityngów mi 
siał powiedzieć ile kosztuje dziesięcio- 
minutowy film animowany (dziś wszy- 
Scy pytają o pieniądze, reforma ministra 
Baki dotarła do przedszkoli), musiał 
także policzyć, ile w takim filmie mieści 
się rysunków i ile zawiera klatek. Na nic 
zdały się próby reżysera odwrócenia 
re („podam ci dane i policz sobie 
musiał zamienić się w arytme- 
ać Animatorka Magda Jasny, uczest- 


„O dwóch takich, co ukradli Księżyc”, real. Leszek Gatysz 


nicząca w tym samym spotkaniu, nary- 
sowała więcej obrazków niż podczas 
całej swej pracy w Studio. Co prawda 
nie pracuje tam długo. Potem odbyło 
się rozdawanie suwenirów: celuloidów 
z ulubionymi dziecięcymi bohaterami; 
ten moment wywołał „pełno radości i 
krzyku”. 


Przegląd tegoroczny trwał od 1 do 22 
lipca, a był drugą imprezą organizowa- 
ną w Rymanowie-Zdroju przez SMF. 
Rzecz jasna, nie samo Studio całość 
przygotowało. Organizacyjnie, a przede 
wszystkim finansowo, wsparł przedsię- 
wzięcie Krajowy Komitet Dziecka. Gos- 
podarze — dyrektor SMF Piotr Szcze- 
pański i wiceprezes Krajowego Komite- 
tu Dziecka Zbigniew Kociuba — mają 
świadomość niedociągnięć stanu po- 
czątkowego, wiedzą, że nie wszystko 
jest jeszcze na takim poziomie, na ja- 
kim być powinno. 


Impreza nie ogranicza się do bierne- 
go przesiadywania w ciemnej sali kino- 
wej, do zadawania mniej, czy bardziej 
„dorosłych" pytań twórcom; ma swój 
drugi, niejako „intelektualny” nurt. Dzie- 
ci mogą brać udział w rozlicznych kon- 
kursach, mogą spróbować pracy twór- 
czej. W tym roku ogłoszono plebiscyt 
na najlepszy film przeglądu — to wyma- 
gało uczestnictwa jedynie mechanicz- 
nego, ale także na rysunek ulubionego 
bohatera, na recenzję filmową. O rezul- 
tatach trudno mówić — prace w toku. 
Nie wiem, czy dyr. Szczepański liczy na 
jakieś „zapładniające” Studio rezultaty 
dziecięcych wysiłków, jeśli tak, to może 
już niedługo doczekamy się filmów dla 
najmłodszych projektowanych i progra- 
mowanych przez nich samych. Byłby to 
zaiste interesujący eksperyment, tylko 
Co zrobić z dotychczasowym potencja- 
tem twórczym rysunkowej wytwórni? 
To, oczywiście, żart. Na razie dzieci bar- 
dzo poważnie oceniały przedstawione 
im filmy i, co ważniejsze, twórcy bardzo 
niepokoili się o lokaty swoich prac. 
Taka bezpośrednia konkurencja może 
zaowocować lepszymi obrazami, cieka- 
wymi pomysłami. Oby, ale to pokaże 
przyszłość, dość jeszcze odległa. Dzi- 
siaj proponuję prezesowi Kociubie i dy- 
rektorowi Szczepańskiemu — nie będzie 
to dla nich niespodzianką, gdyż mówi- 
łem o tym w ich obecności, na miejscu 
- zaproszenie do udziału w rymano- 
wskim przeglądzie innych wytwórni fil- 
mów animowanych, mamy ich kilka. 
Może w przyszłym roku spotkają się 
trzy chociaż — warszawskie Miniatury, 
łódzki Se-Ma-For i bielskie Studio Fil- 
mów Rysunkowych, te o największym 
dorobku. Niech „wystawią się na kryty- 
kę" wspólnie, niech tym samym spró- 
bują szlachetnej rywalizacji. Myślę, że 
będzie to z pożytkiem dla dzieci, przede 
wszystkim, ale także dla samych wy- 
twórni. Jeśli trzy tygodnie to za mało, 
można rozszerzyć przegląd nawet do 
sześciu, po dwa tygodnie dla każdego 
uczestniczącego Studia. Niech pokażą, 
co potrafią. Dzieci będą zachwycone, 
wychowawcy — szczególnie w dni.desz- 
czowe — wdzięczni. 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 


„Wędrówki Pyzy”, real. Stetan Szwakop! 


Z ULICY DO KINA 


się niepokojący obraz społeczeństwa, 
którego normy ulegają zachwianiu. Z 
pozoru jeszcze jeden obraz psycholo- 
giczny w istocie okazuje się wnikliwym i 
zmuszającym do myślenia filmem o te- 
macie społecznym. 


Czas odkryć? 


Każdy sprawozdawca z wielkiego 
festiwalu żywi skrytą nadzieję, że odsło- 
ni się przed nim nowa szkoła lub przy- 
najmniej zarys nowego kierunku w 
światowym kinie. Tak przecież bywało, 
dowody znaleźć można w zakurzonych 
rocznikach pism sprzed lat — powie- 
dzmy — dziesięciu. Projekcje przeciąga- 
jące się długo w noc, parada gwiazd i 
kuluarowe giełdy ocen sztucznie pod- 
noszą temperaturę oczekiwań. Oczeki- 
wań niespełnionych — bo im bliżej na- 
szych dni, tym więcej narzekań na 
skostnienie sztuki filmowej. Nie wiem 
jednak, czy słusznych. Nie ulega prze- 
cież wątpliwości, że kino osiągnęło wy- 
soki poziom techniczny i artystyczny; 
tak wysoki, że wręcz trudno dziś zrobić 
film zdecydowanie zły. Ale również 
trudno wybić się ponad tę wysoką 
przeciętną. Poszukiwania w dziedzinie 
języka przestały być w cenie, bo waż- 
niejsze jest to, o czym się mówi. Nie 
brak jednak tematów poruszających 
wyobraźnię i nie brak odkryć jednost- 
kowych — filmów o szczególnym pięk- 
nie i wrażliwości. Wymieniłem niektóre 
z tegorocznego programu karlowar- 
skiego; do nich i do innych z pewnoś- 
cią będziemy niejednokrotnie wracać. 
One to bowiem sprawiają, że nie słab- 
nie żywy nurt kina naszych czasów. 


KLASYCY 
I INNE 
NIESPO- 
DZIANKI 


ino polskie nie rozpieszcza 

nas, jeżeli chodzi o tematykę 

sportową. Na przeszło 600 fil- 
mów długometrażowych, od 1945 
roku do chwili obecnej, przypada 
nie więcej niż 20 pozycji o charak- 
terze sportowym lub parasporto- 
wym. To doprawdy niewiele, żeby. 
nie powiedzieć — prawie nic. Aż 
dziw bierze, że w kraju, gdzie sport 
cieszy się ogromną popularnością, 
filmy o problematyce sportowej 
powstają rzadko, a poziom ich rea- 
lizacji w przeważającej części, mó- 
wiąc delikatnie, pozostawia wiele 
do życzenia. Przyczyn tego zjawi- 
Ska jest, jak się wydaje, kilka. Naj- 
ważniejsze to — zbyt tatwe uwiedze- 
nie widowiskowością sportu oraz 
zgubna namiętność do upraszcza- 
nia kwestii psychologiczno-oby- 
czajowych nieodłącznie związa- 
nych ze sportem. 
Jedynym reżyserem w naszej 
powojennej kinematografii, który 
trzykrotnie próbował się zmierzyć z 
tematyką sportową jest Julian 
Dziedzina. Zrealizował on pierwszy 
film futbolowy. pt. „Święta wojna” 
(1963), komediowy obraz radosne- 
go szowinizmu i działaczowo-kibi- 
cowskich perypelii. Nawiasem mó- 
wiąc, zrealizowano dotąd trzy filmy 
o futbolu, słownie: trzy. Oprócz 
„Świętej wojny”, Ryszard Ber w 
„Zawsze w niedzielę" (1966) po- 
święcił jedną z nowel futbolowi. 
Trzeci film to „Paragon, gola!” 
(1970) Stanistawa Jędryki, rzecz o 
chłopięcym futbolu podwórkowym. 
Osiągnięcia te bledną wobec suk- 
cesów naszego futbolu reprezenta- 
cyjnego w ostatnich latach. Prawi- 
dłowość? Być może. Potężny prze- 
ciwnik filmu, telewizja, odebrał fut- 
bolowi inscenizowanemu siłę dra- 
maturgiczną i wiarygodność. Cie- 
kawe, kto pierwszy odważy się po- 
kazać w kinie replay po strzelonym 
golu? 

Dziedzina nakręcił jeszcze „Bok- 
sera" (1966) i „Czekam w Monte 
Carlo" (1969). Z tych trzech obra- 
zów „Bokser” jest filmem najbar- 
dziej znaczącym, a to dzięki obec- 
ności na planie Leszka Drogosza i 
pięściarskiemu talentowi Daniela 
Olbrychskiego, któremu po tym fil- 
mie przepowiadano błyskotliwą ka- 


ciąg dałszy ze str. 5 


znosi wszystko, nawet wyrzucenie z 
domu. I zwycięża. Chwila porozumienia 
okazuje się wprawdzie krótka, ale na- 
wet śmierć nie może pozbawić jej war- 
tości. Precyzyjnie wyważone studium 
charakterów wpisane jest w wartką fa- 
bułę, która przynosi odwrócenie sche- 
matu i jest również szczęśliwym zaprze- 
czeniem otwartej formuły telewizyjnej 
W Karlowych Warach film pokazano 
poza konkursem, na liście nagród zna- 
lazta się natomiast inna, nie mniej inte- 
resująca pozycja: „Uciekinierzy” brytyj- 
skiego reżysera Charlesa Sturridge. 
Dawno nie oglądany na ekranie James 
Fox gra ojca, który niezmordowanie, z 
obsesyjnym uporem szuka zbiegłej z 
domu córki. Ucieczka jedenastoletniej 
dziewczynki wydaje się niezrozumiała, 
była bowiem kochanym dzieckiem w 
dobrze prosperującej rodzinie. Powoli 
ojciec przekonuje się. że tego rodzaju 
wypadków jest wiele; rodzice małych 
uciekinierów tworzą stowarzyszenie, 
które organizuje poszukiwania, publiku- 
je listy ze zdjęciami i nadaje komunikaty 
radiowe. Po dwóch latach ojcu udaje 
się odnaleźć córkę w Londynie. Dziew- 
czyna nie próbuje tłumaczyć motywów 
swojej ucieczki, odmawia też powrotu. 
Pozostaje jedna tylko możliwość: zaak- 
ceptowanie sytuacji, potraktowanie tej 
trzynastolatki jak osoby dorosłej, pro- 
wadzącej własne, niezależne życie. Styl 
filmu oparty jest na niedomówieniach, 
ale spoza jednostkowej historii wyłania 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


Nagrody 
GRAND PRIX „KRYSZTAŁOWY GLOBUS": 
LEW TOŁSTOJ, reż. Siergiej Gierasimow (ZSRR) 
Nagroda „Róża Lidic”: POMARAŃCZOWE DZWONY (Hói chuong man da cam), reż. 
Nauyen Ngoc Thung (Wietnam) 
Wielkie Nagrody ': ŚLADY WILCZYCH ZĘBÓW (Zśnik samoty Berhof) reż. 
Jifi Svoboda (CSRS), EL MILUSOS, reż. Robert G. Rivera (Meksyk) 
Nagroda Specjalna Jury: DANIEL, reż. Sydney Lumet (USA) 
Nagrody Główne: SIŁA STRAJKU (Sirikebound) reż. Richard Lowenstein (Australia), 
DZIWNA MIŁOŚĆ (Eine sonderbare Liebe), reż. Lothar Warneke (NRD), UCIEKINIE- 
RZY (Runners), reż. Charles Stuidge (Anglia) 
Najlepsze aktorki: SUSU PECORARO w filmie „Camilia”, reż. Luisa Bemberg, Argen- 
tyna; MARIE COLBIN w filmie „Sprawa Bahmeier — nie ma czasu na łzy” (Der Fall 
Bahmeier — keine Zeit fix. Tranen”), reż. Hark Bohm, RFN. 
Najlepsi sktorzy: AUGUSTIN GONZALES w filmie „Rowery są dobre na lato” (Las 
bicicietas son para el verano), reż. Jaime Chavarń, Hiszpania; OM PURI w filmie „Pół- 
prawda” (Ardh satya), reż. Govind Nihałani, Indie 

FIPRESCI: REMEDIUM (Dermen), reż. Serit Góren, Turcja; MIĘTOWY PO- 
KÓJ (Peppermint Frieden), reż. Marianne S. W. Rosenbaum, RFN. 


Dziś 
sport na dużym 
ekranie 


jeszcze zagrał sportowca, tym ra- 


rierę zawodniczą. Olbrychski wy- 
brał jednak aktorstwo. Choć raz 


zem lekkoatletę, w filmie Janusza 
Morgensterna „Jowita” (1967). 

Lata sześćdziesiąte pod tym 
względem były wyjątkowe, jeżeli 
chodzi o ilość pozycji sportowych. 
Powstały takie filmy jak „Mąż swo- 
jej żony” (1961) Stanistawa Barei, o 
dominacji żony, znanej lekkoatletki, 
nad mężem kompozytorem, w uję- 
ciu satyrycznym, gdzie ambicja i 
dowcip, ostry jak dziób kolibra, jak- 
by powiedział Raymond Chandler, 
splatają się w przesadnie harmo- 
nijną całość. „Walkower” (1965) 
Jerzego Skolimowskiego, film wy- 
bitny, zahaczający jak gdyby o 
kwestie wyczynu bokserskiego, 
aczkolwiek będący w istocie stu- 
dium psychologicznym bohatera 
próbującego odnaleźć swoją dro- 
gę w życiu. Należy wymienić także: 
„Jutro Meksyk" (1968) Aleksandra 
Ścibor-Rylskiego, dziejący się w 
środowisku pływaków, „Zuzannę i 
chłopców" (1967) Stanisława Moż- 
dżeńskiego dziejący się w środo- 
wisku speleologów, „Ścianę cza- 
rownic” (1967) Pawła Komoro- 
wskiego, dziejącą się w środowis- 
ku narciarzy. 

Nowsze realizacje wyraźnie u- 
gruntowały ważność problematyki 
sportowej w szerszym znaczeniu — 
motywacji, ambicji, mechanizmów 
psychologicznych. „Aria dla atlety” 
(1980) Filipa Bajona, „Klincz” 
(1979) Piotra Andrejewa, „Szansa” 
(1980) Feliksa Falka, to obrazy jak 
gdyby zapowiadające ciąg dalszy 
obrachunków z moralną i obycza- 
jową stroną zjawiska zwanego 
sportem. Skromny dorobek filmu 
sportowego na przestrzeni minio- 
nych lat domaga się kontynuacji. 
Pogłębionego widzenia sportu w 
całej jego złożoności. Profesjonal- 
nego podejścia do tej dziedziny ży- 
cia: społecznego, która wyjątkowo 
jest czuta na fałsz i chorobliwą im- 
presyjność. 


JERZY 
GÓRZAŃSKI 
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Kim jest na ekranie? Dantonem, ale i zwykłym, francuskim mieszczuchem. Na scenie 
— molierowskim Świętoszkiem. Podobno potrafi zagrać wszystko. Jean-Paul Entho- 
ven z „Le Nouvel Observateur” rozmawia z Górardem Depardieu. 


Ta ciężarówka 
— Depardieu 


©. Prawdziwym drapieżnikiem kina francuskiego, gwisz- 
dorom, który opanował każdy jego skrawek — od „Cię 
rówki” Marguerite Duras do „Kozy” Francisa Vebera — jest 
właśnie pan... 

Ja jestem drapieżnikiem? Ależ nie chcę nikogo pożerać. 
Przeciwnie, określiłbym się mianem masochisty, to znaczy 
kogoś, kto chętnie wydaje się na łup osoby, którą kocha. A co 
do tego, że opanowałem wszystko, to rzeczywiście tkwi w tym 
nieco prawdy. Ale co to oznacza? Krążę, podróżuję, idę tam, 
dokąd mam ochotę pójść. Wczoraj Duras, dzisiaj Molier, po 
drodze „Koza”... Nie mam stałego firmowego znaku, stałej 
etykietki. I tak jest najlepiej. 

© Rzeczywiście wygląda pan na zadowolonego... 

— Depardieu jest zadowolony, niezadowolony, wolny, pod- 
legły. Teraz „Świętoszek”, przedtem „Ostatnie metro". W 
gruncie rzeczy to nie ma znaczenia. Podejmuję się. różnych 
zadań. 

© Nie ma znaczenia? Ale przecież nie każdy był uliczni- 
klem na przedmieściu Chateauroux i nie każdy potrafi zo- 
stać aktorem zdolnym tchnąć życie w tekst Petera Handke 
| w scenariusz przeznaczony dla masowej publiczności... 


— Otóż dzieciństwo ulicznika na przedmieściu Chaleau- 
roux to nie tylko sztuczka dodająca pikanterii mojej biografii. 
To był mój świat i ten świat pozostał: ulica, ludzie, którzy piją, 
staczają się w przestępczość i wracają do normalnego życia, 
jeżeli trafi im się szansa. Należę nadal do tej wielkiej rodziny z 
ulicy z kocimi tbami; nie można oderwać się od własnego 
dzieciństwa. Dobrze się czułem w Chateauroux. To nie byt 
świat tajdaków i wykolejeńców. Było w nim wiele czułości. To 
właśnie tam nauczyłem Się żyć bez skrępowania, przymusu, w. 
poczuciu nieprawdopodobnej wolności, której smak znają je- 
dynie aktorzy, grający wciąż inne postacie. Kiedy się miało 
takie dzieciństwo, zachowuje się nielknięte wszystkie dozna- 
nia. 


© Zachował pan dobre wspomnienia, ale przecież 
wszystko mogło się potoczyć bardzo źle... 

— | tak, i nie. Bylem włóczęgą; nie miałem ochoty wpaść w 
pułapkę przestępczości. Znajdowałem się na marginesie, ale 
nie byłem osaczony przez ten margines. Byłem wolny. Nie 
należałem do żadnej bandy, do żadnej z tych rodzin czy raczej 
anty-rodzin, tworzonych przez uliczników dla rozgrzewki i wy- 
pędzenia nudy. Jeżeli chuligani kończą w więzieniu i jeżeli 
natychmiast po wyjściu znów tam raliają, lo właśnie dlatego, 
że w pace Szukają owego rodzinnego ciepła, którego nie 
zaznali i które wyobrażają sobie na miarę debilnego roman- 
tyzmu nędzarzy. Ja nie doświadczyłem nostalgii za rodziną; 
ojciec alkoholik, niepowodzenia, kumple, dorywcza praca la- 
tem, praca dozorcy plaży. Kiedy miałem 13 lat piłem już wszy- 
Stko: wódkę, whisky, czerwone, różowe i białe wino. Od czasu 
do czasu oddawano mnie pod nadzór kuratora. To nie było 
nic poważnego. Kiedy jednak poczułem, że ten świat zamyka 
się wokół mnie, daiem drapaka. W drogę... 


Na szosie 


© Jeką drogę? 

— Jeżeli chce się iść naprzód, trzeba wejść na szosę. Wy- 
ruszasz rankiem i już za chwilę jesteś pewny, że znajdziesz 
się gdzie indziej. Ze mną tak właśnie się stało, że znalazłem 
się nos w nos z pustką. To było oczywiście brutalne, aż do łez, 
gwałtowne jak pradziwe błąkanie Się, jak poezja. Pamiętam, 
że to właśnie wtedy czułem się tak samotny, że nie potrafiłem 
wydobyć z siebie ani słowa. 

© Ani słowa? 

— Tak. To była ałazja. Nie umiałem już mówić. Wydawałem 
jakieś charkoty, krzyki. To była nie tylko ałazja, ale także am- 
nezja. Nie pamiętałem ani skąd wyruszyłem ani dokąd jadę. 
Zabawne, jak się nad tym zastanowić, ale byłem zupełnie 
postacią z Marguerite Duras. Nic dziwnego, że się poznali- 
śmy, że potrafiliśmy się porozumieć. 

©. Tak więc tracąc zdolność mówienia odkrył pan swoje 
sktorskie powołanie? 

— To może wydawać się dziwne, ale tak właśnie było. Kiedy 
przyjechałem do Paryża nie umiałem mówić. nawet nie odwa- 
żałem się, a dzięki teatrowi bardzo powoli odzyskiwałem zdol- 
ność mówienia. Miałem kumpla, który znał Jean-Laurenta Co- 
cheta. Przedstawił mnie. Dano mi teksty, czytałem je. Przypo- 
minam sobie, że dzięki krółkiemu zdaniu z Musseta znów 
wszystko wróciło na miejsce. To zdanie brzmiało: „Przyjdż w 
południe pod małą fontannę”. To było piękne, podobało mi 
się, chciałem, aby podobne słowa wychodziły z moich ust. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że w środowisku przestępczym nie 
ma się prawa powiedzieć „kocham cię”, żadnych zdań w tym 
rodzaju... Dzięki teatrowi wszystko powróciło, wszystko stop- 
niowo przyszło: miłość, czułość, emocje, pamięć... Nie było to 
łatwe. Przypominam sobie, że strofa wiersza „W Grecji na 
Szczęście dla mnie szerzy się niepokój” była dla mnie probie- 
mem. Musiano mi wyjaśnić, że Grecja to kraj. Zapomniałem o 
tym. 

© Mówi pan serio? 

— Naprawdę. Było także zdanie z „Brytanika” Racine'a: 
„Kocham, cóż mówię, czczę Junię” Nie rozumiałem, co zna- 
czy CZCIĆ. 

© Ale co było między Chateauroux a „Brytanikiem"? 

— Szosy, wydarzenia, kumple, którzy trochę zajmowali się 
teatrem. Kiedy i ja trafiłem do teatru, nic nie rozumiałem, ale 
nie mogę powiedzieć, aby mi się to nie spodobało. Idąc za 
przykładem kolegów, zapisałem Się na kurs sztuki dramalycz- 
nej. Przedstawiono mi Kaligulę, Hamleta, Lorenzaccia. Mówi- 
łem: „Bardzo mi miło panów poznać”. 

© Z Kaligulą poradził pan sobie? 


— Wyjaśniono mi, że Kaligula byt szalonym cesarzem. Tak, 
to mogłem zrozumieć. Ale tekst Camusa... Musiano mi go 
odszyfrować, ciągle pytałem kolegów: „Dlaczego on mówi 
właśnie to?”. Powoli, bardzo powoli zaczątem sobie radzić, 
Poczułem się lepiej 


© Przedtem pan nie czytał? 

— Nie, niczego nie czytałem. Moją pierwszą książką był 
„Śpiew świata” Giono. Jeszcze jedna historia o drogach i 
włóczęgach. Bardzo mi się podobała, ponieważ pokazywała 
śmiesznych ludzi umiejących rozmawiać tylko z drzewami. 
Zupełnie jak ja. 

© Pan też rozmawiał z drzewami? 

— Tak, zwłaszcza w czasie między Chdteauroux a Paryżem. 
Kiedy jest się w drodze, nie ma wyboru. Jesteś sam. Można 
oszaieć. Gdybym nie potrafił rozmawiać z drzewami, kto wie 
jak by się to wszystko skończyło. im więcej rozmawiałem z 
drzewami, tym mniej polraliłem rozmawiać z ludźmi. Kiedy 
przyjechałem do Paryża, musiałem wszystkiego się uczyć. 

© Czy to było trudne? 

— Nie za bardzo, ponieważ posiadałem ten wielki magazyn 
wspomnień z dzieciństwa. Z niego czerpałem moje siły, A 
poza tym jest takie zdanie Jouveta: „Dykcja pociąga za sobą 
uczucie”... Tak, to prawda: wypowiadasz miłosne wyznania i 
Stajesz się zakochany, klęczysz i zaczynasz wierzyć... Tak 
więc dzięki słowom, udało mi się... 

© A siawa? Czy była niespodzianką? 

— Sława to sprawa skomplikowana. Jeżeli jest to tylko ma- 
szyneria. pozory, oznaki autorytetu, wówczas zupełnie mnie. 
nie obchodzi. Ja nie jestem symbolem, nie mam określonego 
wizerunku, mam tylko sny dzieciństwa. Te sny, kiedy gram, 
sprawiają, że staję się milszy, bardziej „sławny”. Gdyby było 
inaczej, znów bym spróbował ucieczki. 


Zawsze byłem bogaty 


© Ale siawa to także pieniądze. Jest pan zadowolony, 
że tak dużo pan zarabia? 

— Pieniądze nigdy nie były dla mnie problemem. Nigdy mi 
ich nie brakowało, nawet wówczas, gdy ich zupełnie nie mia- 
tem. Dlatego zawsze byłem bogaty, Ale o co chodzi? O gwiaz- 
dorskie gaże? Tak, otrzymuję je, ale gram także w filmach, 
gdzie jedyną zapłalą jest butelka wina. 

© Kiedy? Z kim? 


— Z Marguerite Duras. Ona nigdy nie dysponuje dużym 
budżetem, ale to nie ma żadnego znaczenia, Wymieniamy 
między sobą nasze przyjemności: jej tekst za moją rolę. 

© Pamięta pan swoją pierwszą rozmową z Marguerite 
Duras? 

— Och, doskonale. Kiedy mnie zobaczyła, poszła w drugi 
koniec mieszkania i powiedziała: „Proszę iść w moim kierun- 
ku i przestraszyć mnie”. Szedłem więc do niej, a ona się bała. 
To śmieszne, nie chciałem jej przestraszyć, Wręcz przeciw- 
nie. 

© Styszał pen przedtem o niej, o jej książkach? 

— Mówił mi o niej Claude Rógy, Nic jednak nie czytałem. 

Dopiero później zabrałem się do lektury. U Marguerite fascy- 
nuje mnie jej sposób opisywania amnezji i miłości, co jest 
logiczne, ponieważ miłość każe zapomnieć o wszystkim in- 
nym. 
© Czy mógiby pan to samo powiedzieć o Peterze 
Handke? 
— Oczywiście, że to samo. Handke pisze o tym, co widzi 
swoimi oczami dziecka. Jest lo wielka czystość i prostota. 
Język Handkego był moim językiem, zanim jeszcze zacząłem 
czylać jego książki. Aby skruszyć pancerz „obojętnego nie- 
szczęścia”, Handke pisze, a ja jestem aktorem. To równo- 
znaczne. 

© Ale pisarstwo przynosi cierpienie, a aktorstwo po- 
winno sprawiać dobro... 


Górard I Elizabeth Depardieu w „Świętoszku” 


— Dobro, a także zło. To rozkosz, ale także cierpienie, o 
czym kazał mi mówić Truffaut w „Ostatnim metrze”. 

© Czy dlatego, aby uniknąć stałej etykietki, kręci pan 
tyle filmów? 

— Kino jest dla mnie nieustanną podróżą. Spotyka się no- 
wych ludzi, nowe historie. Dawniej chodziłem, teraz kręcę. A 
poza tym są fikcje, które stały się dla mnie obsesją, tak jak 
niektóre miejsca, dokąd miałbym ochotę pójść. Myślę o twa- 
rzy Michela Simona w „Suce”, o twarzy Mitchuma w „Nocy 
myśliwego”. Podobnie było ze Świętoszkiem. Musiałem go 
Spotkać... No dobra, mówi się, że gram zbyt dużo, ale ja uwa- 
żam, że to fałszywa opinia, ponieważ te wszystkie filmy to mój 
rytm. Nie ruszam się, ale marzę. Nie chodzi o pieniądze. Ma: 
rzę o tym jak by wzbogacić swoje serce, swój talent. Zresztą w 
starotrancuszczyźnie „talent” to moneta, a więc pieniądze. To 
wszystko zgodne jest z moją naturą. Im większe obciążenie, 
tym bardziej dodaję gazu. 

© No tak, Maurice Pialat porównuje pana do ciężarów- 
ki. 


— Wiemo tym. Skoro tak mówi, to chyba się nie myli. Kiedy 
znów będziemy razem robić film, to chciałbym aby Pialat w 
nim grał, abyśmy znaleźli się razem po tej samej stronie Świat- 
ła. Wtedy można by było wszystko sobie szczerze wyjaśnić. 
Pialat to wielki, gwałtowny artysta. Z nim nie pracuje się tak, 
jak... 

© Jak z Trutfautem? 

— Oczywiście. Truffaut nie ma nic z brutała. To romantyk. 
To też lubię, bo to także część podróży. A poza tym Trufiaut to 
również prawdziwy tobuziak, łobuziak z okresu dzieciństwa 
(tak jak ja), miły blagier, trochę złodziejaszek i mitoman. 

© Ciekawe: mógiby pan już jutro stać się Delonem czy 
Belmondo, a gra pan w teatrze na prowincji. 

— Nie widzę w tym nic dziwnego. To po prostu ja, ło mój 
Grę: oddychania. 

© Świętoszek to jedna z niezbędnych ról w karierze 
wielkiego aktora... 


— Nie 0 to chodzi. Kiedy po raz pierwszy przeczytałem 
„Świętoszka”, a to było przed czterema laty. potraktowałem 
go jako scenariusz. Wraz z moją żoną. Elisabeth, czytaliśmy 

sobie tę sztukę we dwoje i Świętoszek wszedł do naszego. 
domu podobnie jak wszedł do domu Orgona. Zabrał się do 
dzieła. Tak jak u Moliera, wszystko powywracał, oczyścił z 
drobnych codziennych hipokryzji. Nie mogliśmy już się od 
niego wyzwolić. Teraz na scenie liczy się także odczytanie tej 
postaci przez Jacquesa Lasale i Francoisa Pórriera. Jest to 
Świętoszek rodem z Pasoliniego, bliski bohaterowi „Teore- 
matu”. 


Na kanapie 
u psychoanalityka 


© Interesuje się pan polityką? 

— Boję Się jej. Jest takie zdanie Millera: „Polityka pet nie- 
dobra dla zdrowia”. Unikam więc jej. 

©. Nigdy nie pomyślał pen o wykoczystenka Ewogo roz 
głosu w obronie ludzi, walce z niesprawiedliwością? 


- W obliczu nieszczęścia lub niesprawiedliwości duszę 
się, tracę zdolność mówienia. Nawet gdybym chciał walczyć, 
nie potrafiłbym sklecić dwóch słów. Zło na świecie przeraża 
mnie, czyni mnie niemową. Chciałbym to wszystko zmienić, 
ale jak to robić? Gotów byłbym złożyć z siebie ofiarę, ale 
gdzie i kiedy? 

© Dlaczego mówi pan o ofierze, o poświęceniu się? 

— Ponieważ lubię słowa oddające sens pojęć. W moim 
zawodzie, chociaż na pozór brzmi to śmiesznie, także składa 
się ofiary: trzeba wystawiać się na widok publiczny, ryzyko- 
wać, aby stworzyć niewinność czy prawdę. . 

© Ale w zamian dostaje się Oscary, sławę, uwielbienie. zegary or 
No cóż, można się zgodzić na takie poświęcenie... g2 36% 

— Nie, wiem, o czym mówię. To tak jak u Azteków, kiedy | | Ę Ą 
ofiarę przed śmiercią traktowano jak króla. W moim zawodzie, 
jeżeli chce się być dobrym aktorem, trzeba wiedzieć, że umie- 
ra się wraz z każdą rolą. Ciekawe, że kobiety rozumieją to 
lepiej niż mężczyźni. Marilyn, Romy Schneider, Adjani: stawia- 
ją bezsensownie wszystko na jedną kartę. A Catherine De- 
neuve w „Ostatnim metrze”? Jej facet siedzi w piwnicy, a ona 
toczy walkę w pełnym świetle, odważna, opanowana. Catheri- 
ne, często jej to mówię, to jedyny mężczyzna, jakim chciałbym 
być. 

© Dlaczego? 

— Ponieważ jest odważna, ciągle na pierwszej linii. Dla 
aktorki to nie łatwe. Aktor zawsze może okazać jakieś tkwiące Ę s kj 
w nim kobiece cechy. Ale kobieta umiejąca z całą świado- PRO 
mością pokazać swoje męskie cechy charakteru nie jest już ź W 
tak przychylnie oklaskiwana. 

© A pan wsłuchuje się w kobiece cechy swojej natu- 
ry? 

— Oczywiście! Nie boję się tego, bo ta kobiecość skrywa 
się pod karoserią ciężarówki, do której mnie porównano. 

© To powino zainteresować psychoanalityków 

Już im 0 tym mówiłem. 

© 0 czym? 

— Przed kilku laty jakiś tacet w Lyonie poszczuł mnie psem. 
Bałem się potwornie, dostałem skurczu z przerażenia. | nagle 
przypomniałem sobie wszystkie filmy. w których umieram roz- 
szarpany, wykastrowany, powieszony, zgiłotynowany... Mu- 
siałem więc położyć się na kanapie p: ityka, aby to 
wszystko z siebie wyrzucić. A ta kanapa to także część skła- 
dowa podróży, amnezji, niemożności wydobycia z siebie 
słów. Z lękiem to tak jak z alkoholem: w pewnym momencie. 
należy się zatrzymać. inaczej następuje załamanie... 

© Jak u Patricka Dewaere? 

— Owłaśnie, jak u niego. Tak go lubiłem, tak podziwiałem. 
Byt wrażliwy, zdolny, samobójczy. A wobec samobójców nie 
wiem co powiedzieć, bo to jes! tak przeciwne mojej naturze. 
Ja, kiedy Się „wnerwię”, uciekam. W tym jest mój ratunek. 

© Kogo darzy teraz pan zaufaniem, z kim pan dobrze 
się czuje? X 

— Z przyjaciółmi, z ludźmi, których lubię. Z ludźmi, którzy 
mają odwagę być tylko sea gosza prawdę o sobie. 

© To nie Świętoszek, 

— Zgoda. W ujęciu Lataca STBRk nie jest już kłam- 
cą. ale człowiekiem szczerym. Ale ponieważ mam w sobie coś 


z mizantropa, to po „Don Juanie” chętnie wystąpiłbym znów 
w sztuce Moliera. Wolałbym jednak zagrać rolę Filinta niż 
Alcesta. Właśnie rolę zausznika, który słucha, obserwuje. 
© Flint? Ależ to niemożliwe. Jest pan zbyt sławny, aby 
— To by się dało jakoś ułożyć: Piccoli jako Alcest, ja jako 
Filint. Nie byłoby chyba źle? 


Opracował MOL 


zględy handlowe zdecydo- 
wały, że światowa premiera 
austriackiego filmu „Maska- 
rada" odbyła się nie w 
Wiedniu, lecz w berlińskim kinie „Glo- 
ria-Palast". Działo się to przed pięć- 
dziesięciu laty — 21 sierpnia 1934 roku. 
Nowy film Willi Forsta utrwalił po sukce- 
Sie „Niedokończonej symionii" pozycję 
austriackiej kinematografii. Zaczęto pi- 
sać z uznaniem, często z entuzjązmem, 
o narodzinach wiedeńskiej szkoły, o u- 
rokach obrazów produkowanych w 
naddunajskiej stolicy. „Maskarada” nie 
była wprawdzie, jak chciał londyński 
„Daily Telegraph", historycznym wyda- 
rzeniem, ale zapisała się w dziejach fil- 
mu jako wzór kulturalnej kinowej roz- 
rywki. Nie było tu sporów między wi- 
dzami i krytykami: wszyscy zgodnie 
chwalili cały zespół twórców filmu 


W słowie „zespół” kryje się sekret 
sukcesu „Maskarady”. Zastuga to prze- 
de wszystkim reżysera Willi Forsta, któ- 
ry potrafił znaleźć wspólny język ze 
wszystkimi uczestnikami procesu reali- 
zacyjnego. Zgodnie i harmonijnie 
współpracowali ze sobą: scenarzysta, 
aktorzy, operator, dźwiękowcy i inni 
członkowie ekipy. „Maskarada” w całej 
pełni potwierdziła maksymę Forsta, że 
„filmy można robić tylko z przyjaciót- 
mi". 


Od premiery minęło pół wieku. Jak 
ułożyły się dalsze losy poszczególnych 
osób wchodzących w skład tego Świet- 
nego, wyjątkowego zespołu? „Maska- 
rada" była przede wszystkim numerem 
popisowym Pauli Wesseły, która debiu- 
towała tu w filmowej roli po wielu tea- 
tralnych sukcesach. Jej kreacja skrom- 
nej, na oko niepięknej panny Leopol- 
dyny Dur, która przypadkowo zostaje 
wmieszana w towarzyski skandal w 
wyższych sterach cesarsko-królewskiej 
stolicy (akcja filmu — 1905 rok), była 
swoistego rodzaju objawieniem. Pro- 
stota środków wyrazu, a przy tym we- 
wnętrzna prawda przeżyć — to cechy 
gry wielkiej artystki. 


Paula Wessely dzieliła swój czas 
między scenę i ekran. Podczas wojny, 
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twórców 
„Maskarady” 


kiedy Austria zniknęła z karty Europy 
zastąpiona przez niemiecką prowincję 
Ostmark, bohaterka „Maskarady” wy- 
stąpiła, między innymi, w propagando- 
wym hitlerowskim filmie „Heimkenr” 
(Powrót do domu) reżyserii Ucickiego. 
Była tu niemiecką nauczycielką, gdzieś 
na Wołyniu, prześladowaną przez Pola- 
ków. Wkroczenie oddziału Wehrmachtu 
uratowało ją od kul kompanii egzeku- 
cyjnej. Po wojnie, w 1947 roku, Paula 
Wessely gra w filmie „Anioł z puzonem” 


austriacką damę żydowskiego pocho- 
dzenia, która w 1938 roku wpada w ręce 
gestapo i popełnia samobójstwo. Inne. 
czasy, inne tematy... W latach pięćdzie- 
siątych i sześćdziesiątych Paula Wes- 
sely zajmuje się produkcją filmów w 
wytwórni noszącej jej imię: „Paula 
Wessely Filmgesellschaft". Dziś, w wie- 
ku lat siedemdziesięciu sześciu, se- 
niorka austriackich aktorów poświęca 
swój czas rodzinie — dzieciom i wnu- 
kom. 


Paula Wessely I Adolt Wohibrick w „Maskaradzie” Wilii Forsta 


BE" w 


Jej partnerem w „Maskaradzie” — 
eleganckim malarzem  Ferdinandem 
von Heideneck — był Adolf Wohibriick, 
który na emigracji przemienił się w An- 
tona Walbrooka. W tym samym czasie, 
kiedy biedną nauczycielkę prześlado- 
wali brutalni Polacy, Walbrook wystąpił 
w angielskim filmie „Niebezpieczna po- 
świata Księżyca” reżyserii Briana De- 
smonda Hursta, jako bohaterski lotnik 
polski walczący z niemieckimi najeźdź- 
cami. Największymi osiągnięciami ak- 
tora były kreacje w filmach Ophilsa 
„Rondo” (1950) i „Lola Montes" (1955). 
Wohlbrick-Walbrook, ostatni potomek 
znanej teatralnej rodziny, zmarł w 1967. 
roku. 

Co najmniej połowę powodzenia za- 
wdzięcza „Maskarada” autorowi scena- 
riusza — Walterowi Reischowi, który w. 
roku 1935 próbuje z powodzeniem 
swych sił jako reżyser w filmie „Epi- 
zod”, również z Paulą Wessely w: roli 
głównej. Zmuszony do emigracji, po 
krótkim pobycie w Anglii, osiedia się w 
Hollywood. Tu działa niezwykle aktyw- 
nie jako scenarzysta, zdobywając w 
1953 roku „Oscara" jako współautor 
scenariusza filmu „Titanic” Jeana Ne- 
gulesco. W roku 1983, w wieku lat o- 
siemdziesięciu, Walter Reisch rozstaje 
się z tym światem. 

Pisząc o twórcach „Maskarady” nie. 
sposób pominąć operatora. Autorem 
zdjęć był sudecki Niemiec Franz Planer 
(w Ameryce — Frank). Jego związki z 
kamerą zdjęciową datują się od 1919 
roku. Pracował w Niemczech, Austrii, 
Francji, we Włoszech, a od 1937 roku w 
Stanach Zjednoczonych. Do jego o- 
siągnięć zaliczyć należy takie filmy jak 
„List od nieznanej kobiety" (1948) Op- 
hilsa, „Śmierć komiwojażera" (1952) 
Laslo Benedeka, „Bunt na okręcie 
»Caine«” (1954) Edwarda Dmytryka i 
„Śniadanie u Tiffany'ego" (1961) Blake 
Edwardsa. Planer umart w 1963 roku. 


Z aktorskiego zespołu wymienić na- 
leży jeszcze rywalkę Leopoldyny, pięk- 
ną Anitę, eks-przyjaciółkę von Heide- 
necka. Grała ją Olga Czechowa, uro- 
dzona pod koniec ubiegłego stulecia 
na Kaukazie. Zaczynała swą drogę ży- 
ciową jako rzeźbiarka, potem grała epi- 
zody u Stanisławskiego, a od 1921 roku 
związana jest z filmem. Ma w swym do- 
robku ponad dwieście ról, ostatnie z 
końca lat pięćdziesiątych. Pamiętamy ją 
w „Słomkowym kapeluszu" Renć Claira 
i w „Drodze do raju” Wilhelma Thiele. 
Jest seniorką zespołu „Maskarady” i 
obok Pauli Wesseły ostatnią z pozosta- 
tych przy życiu. Mieszka w Monachium, 
gdzie od lat prowadzi z powodzeniem 
firmę kosmetyczną. 


A główny twórca, realizator „Maskara- 
dy”? Willi Forst był autorem całej serii 
wiedeńskich filmów, dobrze zrobionych 
i pełnych wdzięku, ale żaden z nich nie 
dorównał „Maskaradzie”. Zdawał sobie 
z tego sprawę ich reżyser, oświadcza- 
jąc w jednym z wywiadów, że szansa 
stworzenia takiego właśnie filmu nie 
zdarza się co dzień, że jest to jedno- 
znaczne z wygraniem losu na loterii. O- 
statnim filmem Forsta była zrealizowana 
w roku.1957 komedia o znamiennym, 
ichnącym nostalgią tytule — „Wiedeń, 
miasto moich marzeń”. W roku 1963 
Forst wycofał się z czynnego życia fil- 
mowego, stwierdzając, że jego styl nie 
odpowiada gustom nowego pokolenia 
widzów. Nieczęsty to wypadek, kiedy 
twórca uświadamia sobie, że czas idzie 
naprzód. Od tej pory Willi Forst zniknął, 
żyjąc jako prywatny cztowiek, raczej 
nieznany, niż zapomniany. Dopiero ne- 
krologi w 1980 roku przypomniały, że 
zmarł mistrz wiedeńskiej szkoły filmo- 
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ilm ten powstał w Kazachstanie 
To ważna informacja, bowiem 
studio „Kazachfilm” nie ma zbyt 
wielkiej siły przebicia, nigdy nie 

było sławne i modne, tak jak choćby 
sąsiednia wytwórnia kirgiska we Frun- 
ze. Iniormacja ważna również dlatego, 
że film wywodzący się z kazachskiego 
ducha i miejscowych realiów, z zaist- 
niałych przed czterdziestu laty taktów 
wreszcie — wychodzi daleko poza 
wszelki lokalizm. To wyjście poza trze- 
ba traktować i dosłownie i w przenośni, 
bowiem dramaturgia nieprawdopodob- 
nie długiej wędrówki przynosi koniecz- 
ność poznawania nowych światów, a z 
drugiej zaś strony sama formuła arty- 
styczna filmu jest doskonale uniwersal- 
na i skądś już dobrze znajóma. Nazwę 
na razie ten film klasycznym wester- 
nem, ale niech będzie to pojęcie robo- 
cze, powrócę bowiem do sprawy, która 
nie wydaje mi się jednoznaczna na tyle, 
by ją sklasyfikować w kategoriach 
wpływów i zapożyczeń. 

Na obszarze Związku Radzieckiego 
wojna już się kończy, już została wy- 
zwolona Ukraina. W dalekim Kazach- 
stanie toczy się normalne życie, tak 
charakterystyczne dla zaplecza. Ten 
kraj, podobnie jak wiele innych, do któ- 
rych nie dotarli Niemcy, uczestniczy w 
wojnie poprzez ludzi, którzy walczą na 
froncie. Dźwiga również ciężar ekono- 
miczny wojny, jednak sytuacja tu jest 
zupełnie inna, niż na terenach wyzwolo- 
nych w ciężkich bojach. Ukraina głodu- 
je. Turasz, młody oficer NKWD otrzymu- 
je zadanie: objąć dowództwo nad gru- 
pą czabanów, która przepędzi stado 
bydła do Donbasu. Turasz rwie się na 
front, to już ostatnia prawie szansa. 
Wojnę spędził bezpiecznie. Na gromkie 
pytanie sekretarza komitetu partyjnego 
— co, służba w NKWD wam się nie po- 
doba? - odpowiada po prostu: nie po- 
doba. Turasz jest tłumaczem i gdy inni 
wojują - on tylko tłumaczy z kazach- 
skiego na rosyjski i odwrotnie. Ale za- 
danie musi wykonać, a na front może 
sobie odejść z Donbasu. 

Turasz staje na czele kilku pastu- 
chów i stada. Słaby inteligencik, okular 
nik, niezguła i fajitapa nie potrafi nawet 
porządnie dosiąść konia. Ci inni, w 
siodle i stepie rodzeni, patrzą na nowe- 
go wodza z kpiną i politowaniem, pod- 
dają go nawet serii drobnych upoko- 
rzeń. Turasza ratuje w ich oczach tylko 
prostolinijność i szczerość. Ma zresztą 
w swej osobliwej drużynie Kambara, 
podoficera frontowca, który także z 
Donbasu ma powrócić do walki, między 
nimi więc nić sympatii jest najsilniejsza. 
W ostatniej chwili do grupy dołącza Aj- 
sza - żona Kambara z synem. Rozpo- 
czyna się długa mleczna droga. Stado 
„liczy równo pięćset sztuk (to podobno 
ilość, której przekraczać nie wolno ze 
względu na bezpieczeństwo samego 
bydła), za każdą sztukę dowódca odpo- 
wiada głową. W stadzie są mleczne 
krowy, które doić trzeba, wszelkie nad- 
wyżki mleka idą wprost do ziemi. Droga 
wiedzie przez kwitnące, bezłudne stepy 
Kazachstanu i pustynie, w poprzek 
wielkich rzek. Piaskowe zamiecić, ulew- 
ne deszcze, błota, konilikty wewnątrz 
stada — rozmaite. bycze porachunki — 
wszystko to jest pełne naturalnego dra- 
matyzmu, do którego zfesztą. oprócz 
Turasza, zdążyli w swym pastuszym ży- 
ciu przywyknąć wszyscy uczestnicy wy- 
prawy. Sam Turasz zresztą jakby Scho. 
dził na dalszy plan, bohaterem filmu jest 
Kambar, doświadczony żołnierz, a prze- 
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de wszystkim doświadczony i mądry 
syn koczowniczego narodu. 

Ale krajobrazy się zmieniają. Wypra- 
wa wkracza na tereny zaludnione, jej 
uczestnicy nagle stają wobec nieznanej 
sobie rzeczywistości. Oto miasteczko, 
bazar, pociąg z leningradczykami. Ba- 
zarowa drożyzna wobec nędzy miejs- 
cowej i tej przyjezdnej — podsuwa 
dziadkowi Stiepanowi myśl, że można 
by mlekiem pohandlować, ale Ajsza 
mieko rozdaje, leje do petna w garnki i 
kociołki. Malutko tego szczęścia, ale 
zawsze. | ruszają dalej ludzie i zwierzęta 
przez kraj wyniszczony, wygłodzony. 
niebezpieczny. Pastuchom trzeba roz- 
dać broń, włóczą się po okolicach ban- 
dy uzbrojonych dezerterów, próbują 
kraść krowy także wiejskie dzieci. Szef 
jednego z kołchozów ze tzami w oczach 
prosi Turasza choć o parę sztuk, ale 
rozkaz jest wyrażny — całe stado ma 
dotrzeć do Donbasu. I tak się stanie, 
choć jedno z bydła padło ofiarą rabun- 
ku. Ale pięćsetna krowa się znajdzie — i 
tu mały, nieprawdopodobny wprost, 
lecz jakże wzruszający wątek. Pastuch 
Malik przy okazji wyprawy chce zała- 


twić własny interes, dołącza więc do 
stada swoją prywatną krowę, gdzieś ją 
ma sprzedać, by dzieciom kupić coś z 
ubrania i przede wszystkim buty, buty. 
A dzieci ma dużo, dużo. Ale gdy trzeba 
będzie wyrównać straty — nie zawaha 
się ani przez chwilę 

Tych ludzi doświadczyły nie trudy kil- 
kutygodniowej wędrówki — są wszakże 
Kazachami - lecz spotkanie ze straszną 
powojenną rzeczywistością. z ogro- 
mem zniszczeń i głodem. W ich oczach 
nagle zmieniła się cena mleka, życio- 
dajnego napoju, którym znaczyli szlak 
swej podróży. 

Scenariusz filmu opowiada o wyda- 
rzeniach autentycznych, w ten sposób 
przepędzono z Kazachstanu 12 tysięcy. 
sztuk bydła; po pięćset — nie więcej — w 
jednym stadzie, inaczej mogą się wza- 
jemnie porozdeptywać. Nie było środ- 
ków transportu aby krowy i owce z kra- 
ju obfitości dostarczyć na najbardziej 
wyniszczone wojną tereny. 

Jeśli nazwałem ten film klasycznym 
westernem, to dlatego, że tej formule 
film się poddaje, ale nie sądzę, by to 
było przez młodego kazachskiego 


twórcę zamierzone. | nie prawo filmu, 
ale prawo życia odegrało tu decydującą 
rolę: pastusza, czabańska czy kowboj- 
ska kultura, obyczaje stada, prawa ste- 
pu lub prerii i naturalna dramaturgia 
drogi wśród bezdroży. Film jest przygo- 
dowy — to niewątpliwe, ma w sobie 
dużo dowcipu i humoru wynikającego 
nie tylko ze zderzeń charakterologicz- 
nych. Doskonała scena: próba przepę- 
dzenia stada przez wojskowe lotnisko 
strzeżone przez bladolicego żołnierza 
(Łotysza? Estończyka?), który zna za- 
ledwie kilka rosyjskich stów, kończy się 
w areszcie. A wódz pastuszego legionu 
w mundurze porucznika NKWD nawet 
nie potrafi się zameldować, mówi „to- 
warzyszu majorze" do oficera, który jest 
„majorem gwardii” a to jednak różnica. | 
dopiero sierżant Kambar wykrzyknie 
jak na paradzie — towariszcz gwardii 
major. Kambar, który gołymi rękami po- 
trafił uśmierzyć gniew byka. Wrócą na 
koniach i wozach do Kazachstanu pas- 
tuchy, wróci żona Kambara, dobra Aj- 
sza. Ci dwaj wyruszą na front. 

„Długa mleczna droga" jest filmem 
przygodowym, dynamicznym, ale to 
przecież film głęboko ludzki, mądry. w 
swej prostocie, film wstrząsający obra- 
zami ludzkiej nędzy i głodu, które pozo- 
stawiła po sobie wojna. To także film o 
solidarności grupy wystawionej na 
ciężkie próby i o solidarności pomiędzy 
narodami w najtrudniejszych chwilach — 
jeśli już trzeba w krótkich słowach wy- 
kładać jego posłanie ideowe, jakby o- 
siągnięte mimochodem, w sposób o- 
czywisty i naturalny. 
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rudno byłoby wyobrazić sobie i- 
T dealniejszą Marynię z sienkiewi- 

czowskiej „Rodziny  Połaniec- 
kich”. Anna Nehrebecka ma jednak w 
swym dorobku także inne role kostiu- 
mowe — i we wszystkich zdobywała 
sympatię widowni. Jasnowłosa, pełna 
wdzięku, promieniuje ciepłem, potrafi w 
jakiś niezwykły sposób przełamać dy- 
stans, który narzuca staroświecki kos- 
tium. Jest stylowa, ale jednocześnie bli- 
ska naszym wyobrażeniom. Być może 
tajemnica tkwi nie w grze, ale w osobo- 
wości aktorki? 


w filmie „Marynia” 


Tym razem coś dla miłośników fanta- 
styki: w poznańskim Pałacu Kultury 
działa Klub Miłośników Filmu Fanta- 
stycznego „Nostromo”, który wydaje 
także biuletyn z ciekawostkami. Warto 
nawiązać kontakt. A wszystkich, którzy 
proszą o adres Lamii z „Seksmisji” 
czyll Bożeny Stryjkówny informujemy, 
że pisać można do Teatru Ochota w 
Warszawie, ul. Reja 2. 


w „Romensie Teresy Hennert" 


Urodziła się w Bytomiu 16 grudnia 
1947 roku, ukończyła warszawską 
szkołę teatralną w roku 1969 i na ekra- 
nie debiutowała jeszcze jako studentka 
pod panieńskim nazwiskiem Wojcie- 
chowska. Tym debiutem była właśnie 
rola kostiumowa w zabawnej maka- 
bresce „Duch z Canterville" (1967), któ- 
ra często powraca na ekrany TV i wy- 
Świetlana była także w kinach w zesta- 
wie „Świat grozy”. Filmów telewizyj- 
nych ma wiele w swej filmografii: „Pod- 
różni jak inni" (1971), „Na przełaj” 
(1972), „Rytm serca" (1977), „Zajęcia 
dydaktyczne” (1981), ale popularność 
zawdzięcza przede wszystkim serialom. 
Wymienić więc trzeba „Drogę” (1974), 
następnie „Ile jest życia” (1974), „Pol- 
skie drc 1972), węgierską „Pokusę” 
(1978), „Najdłuższą wojnę nowoczesnej 
Europy” (1981) i „Jana Serce* (1981), Z 
telewizyjnej „Rodziny Połanieckich" 
Jan Rybkowski zmontował wersję kino- 
wą „Marynia”, która właśnie wchodzi na 
ekrany. Mniej pamięta się jej role 
współczesne z filmów takich, jak „Mały” 
(1969), „Życie rodzinne” (1971), „Zasie- 
ki” (1: —w kinach w r. 1983). Zapew- 
ne niesłusznie, ponieważ osobowość 
aktorki zawsze przyciąga uwagę: w lis- 
tach, które otrzymaliśmy z prośbą o za- 
mieszczenie jej portretu, nie zabrakło i 
tych tytułów. Reżyserzy uważają jednak, 
że Anna Nehrebecka reprezentuje typ 
„polskiego dziewczęcia”, tak chętnie o- 
pisywany w naszej klasycznej literatu- 
rze. Nie mogło więc jej zabraknąć w 
„Ziemi obiecanej” (1974) według Rey- 
monta, któż inny zagrać mógł Joasię z 
„Doktora Judyma" (1975) według Że- 
romskiego? Wcześniej był jeszcze „Ko- 
pernik” (1972) na dużym i małym ekra- 
nie, po tym „Noce i dnie” (1975) według 
Dąbrowskiej, wreszcie — „Romans Te- 
resy Hennert" (1978) według Nałkow- 
Skiej. Na ogół tylko młodzi twórcy pró- 
bują przełamać schemat i powierzają 
Nehrebeckiej role innego typu: w „Olś- 
nieniu" (1976) Jana Budkiewicza zagra- 
ła młodą wdowę, mieszkankę wsi, w 
„Czułych miejscach” (1980) Piotra And- 
rejewa pojawiła się w posępnej scenerii 
świata przyszłości, w epizodzie kobiety 
samotnej | spiagnionej uczucia. Wydaje 
się jednak, że wyrazisty portret sienkie- 
wiczowskiej Maryni na długo przestoni 
inne kreacje aktorki. 


Anna Nehrebecka jest dobrze znana 
publiczności warszawskiej ze sceny 
Teatru Polskiego. Tam również kiero- 
wać można listy. 


W KINACH 


Reżyseria: JERZY HOFFMAN. Scena- 
riusz na podstawie utworów Paula 
Hengge. Arta Berndsa i Bogdana Woj- 
dowskiego: Jan Purzycki. Zdjęcia: Je- 
rzy Gościk oraz archiwum WFD i Głów- 
nej Komisji Badania Zbrodni Hitlero- 
wskich w Polsce. Muzyka: Andrzej Ko- 
rzyński. Scenografia: Maciej Putowski. 
Kierownictwo produkcji: Wilnelm Hol- 
lender. Wykonawcy: Sharon Brauner 
(Ruth; w wersji polskiej głos Justyny 
Zbiróg), Ginter Lamprecht (Kleinsch- 
midt; w wersji polskiej głos Leonarda 
Pietraszaka), Mathieu Carriere (Knoch; 
w wersji polskiej głos Henryka Bisty), 
Marian Opania (fotograt Mach), Alicja 
Jachiewicz (jego żona), Ryszarda Hanin 
(zakonnica), Piotr Fronczewski (oficer 
niemiecki), Janusz Gajos (kierowca), 
Jerzy Trela (kolejarz), Walentyna Hoff- 


WEDLE WYROKÓW TWOICH 


POLSKA-BERLIN ZACHODNI, 1983 


man (matka Ruth), Tomasz Elsner (An- 
tek), Magda Teresa Wójcik (gospodyni), 
Barbara Ludwiżanka (Żydówka), Wło- 
dzimierz Boruński (Żyd), Edward Żenta- 
ra (adiutant Knocha), Halina Łabonar- 
ska (Kleinschmidtowa), Emilia Krakow- 
ska (chłopka) i inni. Produkcja: PRF 
„Zespoły Filmowe" — Zespół „Zodiak” 
(Warszawa) — Artur Brauner - CCC 
Filmkunst (Berlin Zach.). Barwny. Do- 
zwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 


* 100 min 


wskiego państwa, a ludźmi dobrej 
woli, gotowymi na wszełkie ryzyko w 
imię człowieczeństwa, 


KSIĘŻNICZKA 


WĘGRY, 1982 


Reżyseria: PAL ERDÓSS. Scenariusz: 
Istvan Kardos. Zdjęcia: Ferenc Pap, La- 
jos Koltai i Gabor Szabó. Muzyka w wy- 
konaniu zespołów „Bojtorjan” 
ton" i „Hungźria”. Scenografia 
Gydrki. Wykonawcy: Erika Ozsda (Ju- 
tka), Andrea. Szendrei (Zsuzsa),_ Juli 
Nyakó (siostra Jutki), Dónes Diczhazi 
(Peter), Lajos Soltis (kierowca jugosło- 
wiański). Arpad Tóth (Andres). Tibor 
Boroska (Jocó), Evike Szabó (córka 
Zsuzsy) i inni. Produkcja: MAFILM — 


Tarsulas Filmstódió, Budapeszt. Barw- * 


ny. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświet- 


lania: 112 min. Tytut oryginalny: „Adj 
kiraly katonśt!”. 


Dramatyczny obraz życia młodych 
robotnic budspeszteńskich, pozba- 
wionych oparcia w pozostawionych 
na wsi rodzinach. Dwie szesnastolatki 
usiłują odnaleźć swe miejsce w życiu, 
napotykając całkowitą obojętność o- 
toczenia. Grand Prix, nagroda Fl- 
PRESCI I młodzieżowego jury w Lo- 
carno, nagroda w Cannes oraz nagro- 
da za debiut na festiwalu filmów wę- 
gierskich w Budapeszcie w 1983 r. 


Listy do redakcji 


„PRACA MAGISTERSKA 
WYKONANA KAMERĄ” 


Pragnąc uzupełnić wypowiedź p. Bogdana 
Osińskiego („Praca magisterska wykonana 
kamerą", Film nr 27) informuję uprzejmie, że 
nie jest to „pierwsza tego typu praca na tere- 
nie całej Polski”. 29 czerwca 1979 roku w 
opolskiej Wyższej Szkole Pedagogicznej od- 
byta się obrona filmu — pracy magisterskiej 
pl. „Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Opolu". 
Był to półgodzinny film dokumentalny zreali- 
zowany przez dwóch studentów pedagogiki 
kulturalno-oświatowej: Jerzego Mdllera i Je- 
rzego Jońca. Promotorem nietypowej pracy 
magisterskiej był dr Joachim Glensk. 

Pragnęliśmy aby studenci kierunku kultu- 
ralno-oświatowego mogli realizować prace 
magisterskie, właśnie REALIZOWAĆ a_nie 
zapisywać dziesiątki stron (często nikomu 
niepotrzebnych) wywodów. Przecież przyszli 
pracownicy upowszechniania kultury powinni 
wykazywać się raczej umiejętnościami prak- 
tycznymi, a. nie talentem pisania planów i 
sprawozdań. Udało nam się uzyskać zgodę 


ówczesnego rektora — i tak powstała praca 
magisterska w formie filmu. 

Została oceniona na „czwórkę” z plusem. 

Jeszcze wcześniej, Do w maju 1975 roku, 
wykonałem pracę maturalną w formie filmu — 
impresji o Stanisławie Wyspiański pr. „jak- 
żeż ja się uspokoję.." (Technikum Mecha- 
niczno-Elektryczne w Chorzowie -Batorym). 

JERZY MÓLLER 
(Piekary Ś1.) 
SYMBOLE 

Proszę, odiwórzcie ra kartach „Albumu” 
dni sławy i popularności takich gwiazd — 
symboli X Muzy = jak Gina Lollobrigida, Sofia 
Loren, Jean Paul Belmondo, Brigitte Bardot, 
Claudia Cardinale, Virna Lisi i Michóle Mer- 
cier. 

Ostatnimi czasy piszecie o nich wyłącznie 
w formie ciekawostek z ich dnia dzisiejszego 
(coś w rodzaju fragmentów. kroniki z życia 
gwiazd na emeryturze) lub nie piszecie wca- 
le. 

Mnie, jako młodą miłośniczkę filmu, bar- 
dziej interesuje okres ich aktywności aktor- 
skiej, który zapewni im trwałe miejsce w his- 
torii kina. A co o tym sądzą inni czytelnicy? 

MARZENA JURASZ 
(Zaierz) 


POMAGAMY SOBIE 


Barbara Kowalska (09-460 Mata Wieś 11/ 
20, woj. płockie) poszukuje roczników 
„Fllm”: z lat 1957-71. 

Maciej Cupriak (ul. Brzozowskiego 7A m. 
21, 93-552 Łódź) poszukuje „Flłmu” z lat: 
1981 (numery 1, 2, 6, 8, 10, 13-18, 21, 23-30, 
32, 33, 37 | 39) 1982 (1-5, 12, 20, 24-26, 28, 
32, 35-39), 1983 (1--3, 6, 7, 10, 11, 23, 24, 35) 
11984 (18); w zamian odstąpi egzemplarze 
z lat: 1978 (17, 24), 1979 (12, 29, 36, 48, 50), 
1980 (3-5, 15, 20, 30), 1981 (19, 41), 1982 (7, 
10), 1983 (5, 13, 17, 18, 26, 31, 33, 43, 44, 51, 
52) I 1984 (2, 4, 11, 12, 16, 19, 23). 

Krzysztoł Skołek (ul. Korotyńskiego 22/ 
90, 02-123 Warszawa) odstąpi „Film” z lat: 
1979 (numery 20, 26, 29, 33, 35, 38-44, 50, 
52), 1980 (4, 34), 1981 (1, 15, 19, 33, 35, 37, 
42), 1982 (30, 35, 36, 38, 39), 1983 (3, 8, 9, 12, 
20, 21, 28, 38, 39, 42-44, 46-51), 1984 (1, 2, 
6, 7, 10, 11, 14-25). 

Zbigniew Wasilewski (ul. Nerudy 4 m. 29, 
01-026 Warszawa) poszukuje numerów 2-4, 
6-14 116 „Fiłmu” z 1982 r. oraz 25 z 1983 r., 
odstąpi 36 z 1983. 


Joanna Bizewska (84-107 Starzyno 126/ 
1,woj. gdańskie) poszukuje nr 16 „Fllmu" z 
br., odstąpi 17 I 23. 

Jerzy Świerkowski (66-415 Kłodawa 162, 
woj. gorzowskie) poszukuje roczników 
„Filmu” z lat 1971-81. 

Andrzej Kamiński (ul. Jatteńska 5 m. 12, 
02-760 Warszawa) poszukuje „Fllmu” z lat 
1982 (nr 22) I 1983 (8, 10, 12, 20, 23, 24, 38), 
w zamien odstąpi numery 8-10, 13, 14, 16, 
19-22, 24 z br. 

Maigorzata Namystowska (ul. Lindego 
12 m. 6, 87-100 Toruń) odstąpi numery 1-91 
17 „Filmu” z br. 

Robert (Zgórsko 36A, 26- 
052 Kielce) poszukuje numerów 8, 21 1 25 
„Filmu” z 1983 r. oraz 5 | 9-11 z br. 

Marek Kowalewski (ul. Konwaliowa 4 m. 
6, 81-451 Gdynia) poszukuje „Filmu” z lat: 
1982 (numery 1, 2, 5, 9, 10, 12-19, 21, 25, 27, 
28, 30,31, 34-36, 40), 1983 (26) I 1984 (1, 2,5, 
12, 22). 

Mieczystaw Dusza (ul. Obrońców Stalin- 
gradu 54, 76-150 Darlowo) poszukuje „Fil- 
mu” z lat 1983 (numery 1-14, 26, 27, 42) I 
1984 (1-3, 5-12, 14-16). 


r NAZZA OOO 
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FAKTY 


Wielka premiera w kinie reklamowym! 
Federico Fellini zrealizował reklamowy 
film dla włoskiej firmy Campari. Zapowia- 
dany jest już jednak powrót Maestro na 
plan nowego fabularnego filmu. Nosić. 
ma tytuł „Ginger i Fred", a wystąpi w nim 
Giulietta Masina. 


* 


Lynn Ulimann, córka Liv Ullmann i Ingma- 
ra Bergmana została zaangażowana 
przez włoskiego specjalistę od horrorów, 
Dario Arganto. Wystąpi w jego filmie „Fe- 
nomen”. 


Metro-Goldwyn-Mayer_ zrezygnowało z 
dystrybucji najnowszego filmu Bo i Joh- 
na Dereka „Bolero”, Powód? Zbyt obs- 
ceniczny. Dystrybucji podjęła się firma 
Cannon Films. Nie zamierza dokonać 
żadnych cięć. A tymczasem Bo i John 
Derek pracują już nad podobnym pro- 
duktem o tytule „Jej kostium kąpielo 
* 


Wprawdzie Mireliie Mathieu (na zdjęciu) 
nadal przedkłada karierę piosenkarską 
nad filmową, jednak jesienią wystąpi w 
wielkim widowisku telewizyjnym realizo- 
wanym w Meksyku, które znajdzie się 
także w rozpowszechnianiu kasetowym. 
Nie dziwnego: partnerami francuskiej 
piosenkarki będą Julio iglesias i słynny 
tenor operowy Placido Domingo. 


Fot. Premiere 


Paul Newman 


Znakomity aktor jest także cenionym re- 
żyserem - choć realizuje filmy rzadko i z 
upodobaniem wybiera subtelne tematy 
psychologiczne, które nie zawsze mogą 
liczyć na masowy sukces. Jego najnow- 
szy film nosi tytuł „Harry i syn''i jest opo- 
wieścią o irudnych stosunkach rodzin- 
nych w domu starzejącego się robotnika. 
Newman zagrał rolę ojca, na ekranie po- 
jawia się także jego żona, Joanne Wood- 
ward I Górka Susan. 


PREMIERY 


Najważniejsza 
jest kobieta 


Aulorka przygodowych powieści, któ 
re przyniosły jej rozgłos na całym świeć 
cie, Joan Wilder płacze za każdym ra- 
zem, kiedy stawia końcową kropkę na 
kolejnym rękopisie. Przeżywa w wyo- 


Fot. Elle. 


brażni romanse z męskimi bohaterami i 
nie opuszcza Nowego Jorku, ponieważ | 
podróż jakimkolwiek środkiem transpor- | 
tu przyprawia ją o chorobę. Kiedy jednak 
Jej siostra, porwana przez bandytów, 
wzywa ją do Kolumbii i prasi o dostar- 
czenie tajemniczej mapy, Joan nie waha 
się i wkracza do dżungli. Ścigana przez 
gangstera i okrutnego, wszechpotężne- 
90 policjanta, znajduje wybawiciela w 0- 
sobie Jacka Goltona, który zgadza się | 
zostać jej przewodnikiem, ale za cenę 
godziwej zapłaty. Razem będą musieli 


Michae! Douglas | Kathieen Tumer 


się zmierzyć z wieloma niebezpieczeńs- 
wami: ulewą, błotem, śmiertelną strzela- 
niną, ktokodylami. Słaba kobieta okazuje 
się sprytniejsza od swego partnera. 


Film „Romancing the Stone" wyświet- 
lany jest w Europie Zachodniej pod tytu- 
łem „W poszukiwaniu zielonego diamen- 
tu”. Reżyserował Roberl Zemeckis. Pro- 
ducentem i odtwórcą roli Goltona jest Mi- 
chael Douglas (syn Kirka Douglasa). 
Douglas starał się pobić Spielberga roz- 
machem egzotycznej przyrody. | rzeczy- 
wiście jego film zrobił w Stanach Zjedno- 
czonych kasę, jeszcze przed wejściem 
na ekrany „Indiany Jonesa". 


Scenariusz Diane Thomas, pełen nie- 
prawdopodobnych przygód, nie unika 
humoru i parodii. Dziewicze dżungle Ko- 
lumbili para botków z krokodylowej skóry, 
włoskie pantofle na szpileczkach, a po- 
tem pantofle bez obcasów, pełna wdzię- 
ku aktorka Kathleen Turner, pastisz eg- 
zotycznych lilmów hollywoodzkich i ame- 
rykańskiej komedii, spróchniały most za- 
wieszony nad rwącym potokiem, kot no- 
szący imię Romeo i uwielbiający tuńczy- 
ka z nalką pietruszki, niegodziwcy wyglą- 
dający na niegodziwców, szmaragd wiel- 
kości pięści, szczęśliwe zakończenie... 
Czego można chcieć więcej? 


SPOTKANIA 


Anouk Aimee 


Qd początku swojej kariery wybierała 
reżyserów-autorów, a nie reżyserów ko- 
mercjalnych przebojów. Debiutowała 
więc u Alexandra Astruca, przyjmowała 
role proponowane przez Decolna i Dwvi- 
viera w latach, kiedy zaczynała się już 
koniestacja wymierzona przeciwko „kla- 
sykom” francuskiego kina. Jest dumna, 
że grała u Franju i Beckera, w „Kobiecie I 
mężczyźnie” Leloucha, a potem u Berto- 
lucciego, Bellocchio, Elie Chouraqui 
Występowała także w filmach zagranicz- 
nych reżyserów: u Felliniego („Słodkie 
życie” i „8 1/2") De Siki, Sidneya Lumeta 
i George Gukora, 


Nie lubi mówić o sobie i swoim aktors- 
twie. Twierdzi, że przestaje być aktorką. 
kiedy wychodzi z bramy wytwórni. Rzad- 
ko udziela wywiadów telewizyjnych. Ale. 
jej osobowość od tat jest natchnieniem 
dla scenarzystów. Niezależnie od mód 
na wampy, prowokujące nastolatki czy 
kobiety-przedmioty, Anouk Aimće fascy- 


Anouk Almóe Fot. Cinć Revue 
nuje kolejne generacje reżyserów i wi- 
dzów. 


WYDARZENIA 
Wielki dydaktyk 


Opublikowane w 1657 roku dzieło 
Jana Amosa Komenskiego „Wielka dy- 
daktyka” było wykładem prawdziwie re- 
wolucyjnej koncepcji szkolnictwa. Czeski 
pedagog, działacz społeczny i religijny, 
prześladowany przez Kościół katolicki i 
niemieckich feudałów, wygnaniec Z 0j- 
czyżny, który przez szereg lat przebywał 
na ziemiach polskich, głosił w nim zasa- 
dę upowszechnienia oświaty, nauczania 
w języku. narodowym oraz, proponował 
system klas | lekcji. W ten sposób poło- 
żone zostały podwaliny nowożytnej edu- 
kacji. Ale działalność Komenskiego była 
znacznie szersza. Żył przecież na przeło- 
mie opok, w okresie, gdy toczyła. się 
krwawa Wojna Trzydziestoletnia. Taką 
właśnie postać wielkiego formatu ukazu- 
je film Otakóra Vóvry „Peregrynacje Jana 
Amosa" — dwuczęściowy, epicki obraz, 
który jest jedną z najambitniejszych pro- 
dukcji Studia Barrandov. Vóvra współ: 
pracował ze znanym pisarzem Milośem 
V. Kratochvilem, z. którym w połowie lat 
pięćdziesiątych stworzył trylogię o Janie. 
Husie i Janie Żiżce. Za podstawę scena- 
rlusza posłużyła książka „Żywot Jana A- 
mosa”. 


„Peregrynacje Jana Amosa" Otókóra Vóvry 


Reżyser mówi: — To nie jest zwykta, 
ekranowa biogralia. Mieliśmy nadzieję, 
że uda nam się przekazać siłę intelektu i 
rozwój tego niezwykłego człowieka. Było 
to niezmiernie trudne. Trudno wyobrazić 
sobie coś mniej filmowego niż postać u- 
czonego, który całe godziny spędza przy 
biurku — pisząc. Dlatego zwróciliśmy się. 
w stronę wydarzeń społecznych i poli- 
tycznych, w stronę tego wszystkiego, co 
inspirowało myśl Komenskiego. W ten 
sposób uczony jest na ekranie człowie- 
kiem czynu. A także postacią tragiczną, 
człowiekiem doświadczającym rozpaczy, 
sukcesów i koniliktów. 

Jest to fresk ekranowy, pełen wyda- 
rzeń i imponujących scen widowisko- 
wych. Setki statystów, 150 doświadczo- 
nych aktorów — a na czele tego ogromne- 
go zespołu znakomity Ladislav Chudik, 
który w pierwszych epizodach pojawia 
się jako młody Komensky, w zakończe- 
niu zaś jest paliarchą przekazującym 
swoje dzieło synowi. 

Aktor mówi: Przed otrzymaniem roli 
wiedziałem o Komenskim tyle co każ- 
dy uczeń w szkole. Czułem szacunek i 
podziw dla jego wiedzy. Teraz wydaje mi 
się, że zdołałem zrozumieć coś z jego 
człowieczeństwa. To był z pewnością je- 
den. z największych ludzi w. historii. 
Chciałem wydobyć różne aspekty tej nie- 
zwykłej osobowości w sytuacjach wyma: 
gających aktywności i zdecydowania. 
Chciałem też, aby pozostał wciąż żywym 
przykładem dla wszystkich. 

Walorem tego niezwykle starannie. 
zrealizowanego filmu są sceny z miejsc 
wędrówek uczonego - min. z Elbląga, 
Leszna, Amsterdamu. Scenograt. Karel 
Lier postarał się o koloryt przypominają- 
cy malarskie płótna epoki. Duże wrażenie 
robi także wizyjna sekwencja Labiryntu 
Świata utrzymana w stylu teatru elżbie- 
tańskiego - symboliczny obraz Europy. 
wstrząsanej wojnami.  „Peregrynacje 
Jana Amósa" powstały we współpracy z 
UNESCO. dla uczczenia roku Komen- 
skiego obchodzonego na całym Świe- 
cie. 


